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*VYJAZD MIN. SKŁADKOWSKIEGO.
W a i.Z a n a ,  30. lipCa. (Teł. G. P.) -III - 

tro  ,v p o łu d n ie  m in . spraw  w ew p. gen. 
Składkow ski przekaże w  prezydjum  Itauy 
m lnistrów  obow iązki zastępcy prem iera  
m inistrow i M oraczewskicm u W ieczorem  
inin. Sk ładkow ski w yjeżdża do Paryża.

POWRÓT WXCE3»'f«. ja r o s z y N- 
s k ie g o .

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
Warszawa, 30. bipca. (ps.) Dziś po- 

?.v-rócił z urlopu wicem inister spralw 
Avcwn. Jaroszyński, który 3-1 tom: obej- 
maje urzędowanie. .Tak już donosi1 
liśmy — jutro wyjeżdża na nr- 
loip do Paryża mim. Składkowski, kló- 
r ijo  zastępstwo obejmuje wicem. Ja ­
roszyński.

 o ------
WIELKA DEFRAUDACJA W MAGI­

STRACIE WARSZA WSKIM.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 30. .lipca. (ps.) W .ma­
gistracie w a r w * 7ski.pt została ostatnio 
wykryta deir mdacja, której dopuścił 
s ię  jeden z kierowników oddziału Ki- 
larski. Znikł on po zdefrandowaniu 
przeszło 200.000 zł. Defraudację, wy­
kryto podczas badania ksiąg, przyęzcm 
aresztowano dwóch .podwładnych Di 
I orskiemu urzędników. Policja prowa­
dzi w  tej sprawie ene.ngiezne ffiedzlwo. 

■■■ O —
WIELKIE WŁAMANIE DO SĄDU 

W KIELCACH.;
L u b lin , 30. lip ca . (T el. Cl. F.) Mic*- 

znani z ło c ży ń cy o w ła im a iti-s ię  do g m a ­
ch u  Sądu okr. w  K iB c a c h  ,i w  d z ia le  
h ip o teczn y m  p o ro zrzu ca li pap iery;, o raz 
akta. N a stęp n ie  w d a r li s ię  d o  k a n ce-  

K r j i  rejen ta  S k a lsk ieg o , .roapj u li kaśę  
i.wfft.i-walą. i  zaibrafii 3000  <i.ł., oraz s z e ­
reg p a p ieró w  w a r to śc io w y ch .

GDY LOKAJ ZAPAŁA MIŁOŚCIĄ DO F A N I...-
(Do a r ty k u łu  n a  st.r. 10-tej.)

t a n  M z i e  do P a ra
GDYŻ KONFLIKT FR A N C U SK O -M EM . ZOSTAŁ ZAŁATW IONY.

Paryż, 30 li.pca. (Tel. G. P.) 
Ostatni konflikt francusko-niem ie­
cki jest już zupełnie załatw iony
i Francja spełniła żądanie N iem iec  
w ydania oskarżonych sw ego czasu 
przez sąd w ojskow y w  Natlręnji 
obyw ateli .niemieckich. Przyjazdo­
wi 'Stres eman na do Paryża nic juz 
więc nie stoi na przeszkodzie. 
Stresemnnn przybyw7a 2ó sierpnia  
w tow arzystw ie podsekretarza sta­
nu Schuberta i radcy m n. Gaussc.

Z Paryża udaje się,, po podpisan.-u 
paki u Kelłoga, do- Genewy. Po­
wrót jego do Berlina jest projekto­
w any około połow y września.

POLAK WYGRAŁ MIL JONY W SO 
POTACH.

Awetleń j .10. lipca . (Tel?X ciP.) Z G dań­
sk a  don o szą  d z ien n ik i, tu te jsz e , że inż. 
G liński ,,rozbił*' bank ruletow y w Sopo­
tach , w ygryw ając około  2 ntiljońy gu l­
denów . ,

' ' t : ;  ’ f ' * ' - 1- 3

ŻEGLUGA NA W lfiL E  USTAJE,
W arszaw a, 30. lipca . (Tel. G. P.) W  

zw iązk u  z d łu g o trw a łą  posu ch ą  i n isk im  
stan em  w ody n a  W iśle  żeg luga n a  p rz e ­
strz en i W arszaw a-Pnlaw y została w strzy­
m ana, , :sr'

KRADNĄ, JAK KRUKi.
M oskwa, 30 lipca . (Teł. G. P.) P rz e ­

p ro w ad zo n e  p rzez  R a b k rin  rew iz je  n a  
poczc ie  g u b c rn ja ln e j w .lak u ck u  (Sybe- 
rja) d o p ro w ad ziły  do w ykrycia defrauda­
cji na su in; przeszło 2 m iljonów  rubli. 
W  zw iązk u  z tem i w y n ik am i rew iz ji, n- 
re sz to w an o  J4 u rzęd n ik ó w .

M oskwa, 30. lipca . (Tel. G P.) W y ­
k ry te  zo s ta ły  w ielk ie  nadużycia w  kie 
ro w n ic tw ie  m osk iew sk iego  w ęzła  k o le jo ­
wego. A ferzyści dopuśc ili się n ieh y w a  
łych w p ro s t p rzestęp stw .

— — O-------
ZDEFRAUDOW AŁ KILKA MILJONÓW

FRANKÓW.

Bruksela, 30. lipca. (Teł. G. P )  W p ra  
sic tu te jsz e j u k a za ły  się w iadom ości o a- 
re sz to w a n iu  d y re k to ra  jednego  z w ięk ­
szych b an k ó w . D yrektor ten m iał zd r- 
frandow ać pow ażne sumyl' sięgające w y­
sokości k ilku m iljonów  franków . A resz­
to w an ie  w yw oła ło  w śród  sfe r f in a n so ­
w ych ogrom ną sensację. P isina  n ie p a ­
d a ją  n a zw isk a  d e fra u d a n ta , an i nazw y 
b an k u .

 O— —

SPISEK NA ŻYCIE PREZYDENTA 
KUBY.

L o n d y n ,  30. lipca. (Tel. Cl. P.) Z H a '1 
•wanny donoszą, iż 'policja w,y,kryła sp* 
sek n a  życie prezydenta republiki Ku-1
by, W Sarrtjago aresztowany zosta ł' 
wyższy urzędnik, Goń za los, podejrzany 
o udział>łv sfikku.

O-----
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LB&ZCETŃSKI BAJU „WYGAWOR" PARTjI KOM. W POLSCE ZA NIEDOŁĘSTWO I NIESUBORDYNACJĘ. — 
TOW. KOSTRZEWA ŻABA WZMOCNIENIA AGITACJI W POLSCE. — DĄBAŁ DOMAGA SlĘ INTENTYWNEGO

ROLSZEWIZOWANIA WSI POLSKIEJ, 
w obec SSSR.f?) P ro b le m y  ta k ty k i  w y b o r­
czej w yw ołały  w  K. P . P. w a lk ę  f ik c y j­
ną , k tó ra  po w in n n  być lik w id o w an a  T,,a 
d ro d ze  w sp ó łp racy  . o b u  od łam ów ,

Z ra m ie n ia  K re s tin te rn u  (W łościań ­
sk ie j M ięd zy n aro d ó w k i k o m u n is ty c z n e j) , 
glos z ab ra ł b. poseł na Sejm  Itzpltej B ą ­
kał. S tw ie rd z ił on, iż n iek tó ro  p a r lje  k o ­
m u n is ty czn e  zbył m ało  zw racają uw agi

na rozw ój propagandy kom unistycznej 
na w si. M ów ca d o m ag a  się  w zą d zen ia  w 
M oskw ie specjalnego z ja z d u  d la  u ło żen ia  
sposobów  s iln ie jsz e j in filtracji kom uniz­
mu na teren w iejsk i. Z apo b ieg ło b y  to  też 
łendc.ifbjoTn n ie k tó ry c h  d z ia łaczy  kontu* 
Tiistyejjnyih dó  d a lsze j lik w id ac ji d z ia ­
łalności k o m u n is ty c z n e j w śród  ch łopów  

 O------

K N3 „L £  W “ Dziś wtorek al/TU. br. C R E M J I ń R A .
Jeden z najwspanialszych filmów produkcji n M at'0  -  G o ld w y n  -  M ty tr 1

„rlifibezpieeztia dziewczyna"
W  g łó w n e j r o l i : ’■

j & o n s t a z r G j a  T a m n a r f a ®  ■ Ć o i y w a y t ą r i e .
Ponadto do kon-Ua komedia 2 aktowa.

,- .7  M u  i Siste Ez ł  m m
lot i  Dpgitia w  Bagdadu.

W arszaw a, 30 lipca. (r.Śel. G. P.) las, lUór&y w yslarlow ali dziś rano 
Polska A jencja Telegraficzna upo* ! z Dęblina, odbędą lot do Bagdadu  
w ażnioną została do stwierdzenia, J  i z  ijwwmtcm. 
że porucznicy lotnicy Kalina i Sza-

Z  kroniki wupadków i katastrof.

Straszna katastrofa lotnicza
SAMOLOT ROZBIŁ SIĘ, DW AJ OFICEROW IE - LOTNICY ZGI­

NĘLI.
W arszawa, 30 lipca. (Tel. G. P.) ( ziem ię. Pilot - dowódca eskadry

Teren m ajątlu i Zbiór,sk powiatu  
kaliskiego, Jjvi \/idow nią  krw aw ej

Moskwa, 30. lipca. (Tel. G: >P.) W 
'czasie wczorajszych obrad plenarnych 
VI kongreim komititernu z r.nujaft.a 'ko­
ni i mistyczne j partji polskiej1 przema­
wiał' Leszczyński (Leńctd). W ysflbit 
on as ostrą krytyką polityki większości 
komunistów polskimi, która, i&puścłla 
się ' sęerogu ciężkich błędów, przede- 
wszy stki. .■ w a akr ecie „mylnaj oceny 
dążeń polskiego kapitalizmu do ekspan­
sji" i w zakresie „niedostatecznego bra 
nia pod uwagę agresywnych tmilencyj 
polskiego faszyzmu w stosunku do So- 
njeUłir". Poza tem więl^zość „Cika“ 
komunistycznej ipariji polskiej dopuści- ' 
fa s i ę  łam an ia  dyscypliny w ałosimi.u ] 
do Knmintomu przy rozwiązywaniu 
warszawskiego koruMcUi parbji, oraz 
centralnego komitetu polskiego Komso- 
nołu. Powyższe reprisje organizacyjne 

przedisięw-zięle były przez władze 'pol­
skiej partji korn. bez poiojromienia z 
IKKI.

Drzem ó wi en i e ?(Lesze zy psi- i ego, mv a 
żanego za przywódcę opozycji w koniu 
piżmie polskim, odsłania ostrość spo­
rów, których lemłiem od dhijjs&zogo 
czasu jest U . P. P. Charakterystyczny 
jest ustęp przemówienia. Leszczyńskie­
go, w Iktórym zw raca się on przeciw 
Pnlwyce większości G. X.  P. Komuni- 
MyuŁuej partji polskiej, która niedorta- 
toranio zwalczała wyv»ińia.a» ukraiń­
ski komun, partii z ach. Ukrainy.

P rz e d staw ic ie lk a  w iększości P. TC. k o ­
m u n is ty czn e j p a r tj i  P o lsk i K ostrzewa w 
p rzem ó w ien iu  na  p len u m  k o n g re su  d o ­
w odziła  k o n ieczności w zm ocnien ia Icaiu- 
pmnjl agitacyjnej w  P olsce, a sk ierow anej 
przeciw ko jak ikolw iek  w ojnom . M ów czy­
n i tw ie rd z iła , Iż fa szy sto w sk ie  rz ą d y  w 
P o lsce  o p ie ra ją  sw ą p o lity k ę  na agresji

M i  Uliillir!
Ola P a l i  M !

T kcnchcoat p łaszcze  
i  i u i r ł k i ,  

M!tlh .n a , kap©' 
k r a w a t y ,  e i f o u w i e ,  p - z y *  

b e r y  d o  p o d r ó ż y

Z 10 1. H S 1 0 1
Ul » i  HOlilE

Lwów, Kopernika 5
T e le fo n  4 4 -78 ,

kadasirofy lotniczej. O godz. 6-tej 
w ylądow ała eskadra kMuicza, okła­
dająca się z 37 sam olotów. Podczas 
lądowania, jeden z aparatów7 „Po­
leź" X V I  Sb - 24080 rozbił się o

Olbrzymi pożar

7.15 w arszaw sk a  s łra ż  p o ż a rn a  zo sta ła  
z a ia rm o w a n a  w ieścią u w ybuchu w ie lk ie ­
go pożaru przy ul. D ługiej 50., gdzie pa­
lli się  pasaż Slnum sa, a m ianow icie 8 je ­
go piętro, m ieszczące fa b ry k ę  in s ta la c ji 

e lek try czn y ch  n ie jak ieg o  Ż elazo. P o ża r 

ro zsze rzy ł się  do niesłychanych w prost 

rozm iarów . F a b ry k ę  lę, k tó ra  je s t ob ec­

n ie  w stan ie  rem o n tu , opuścili ro b o tn ic y  

o godz. 5 -tej w ieczór. W  godzinę  p ó źn ie j

kipi. JeziswYzaU i obserwator ka­
pral Schneider ponieśli śm ierć, 
Sam oloł uległ zniszczeniu. Zabi­
tych przcy/iczionct do dinbuhUo- 
rjum w Kaliszu. Przybyły władze 
wojskowe, które w szezęh dochodzę 
nia w sprawie przyczyn katastrofy.

w Warszawie.

w yszedł ró w n ież  w łaściciel, m e  z au w a ­
żyw szy n iczego  p o d e jrzan eg o . D ach  n ad  
fa b ry k ą  b y ł n ied o k o ń czo n y , n a  pod ło d ze  
z n a jd o w a ły  się  w ióry, b łona izolacyjna  
ł benzol.

A kcję  ra tu n k o w ą  p ro w ad z iły  w szy st­
k ie  o d d z ia ły  s tra ży  p o ż a rn e j, o raz  po li­
c ja . A k cja  la  b y ła  niesłychanie  u trudnio­
na i trw a ła  p rzesz ło  2 godziny . Jed en  ze 
s tra ża k ó w  zo sta ł p o p a rzo n y . T łu m y  p u ­
b liczności z a trz y m a ła  po lic ja . D zięk i e- 
n e rg iczn e j p ra c y  s tra ża k ó w  zd o łan o  o g.

9  50 w ieczór p o ż a r  slo k a łico w ać . Szkody
d o ty ch czas  n ie  są  u s ta lo n e , jed n ak że  n a
pew ne p rz ek ro c zą  one sum ę 100.009 sł.

MASOWE PODPALANIA NA SOW  
UKRAINIE.

M o*Łwa, 30. lipca . (Teł. G. P.) „ P ra w ­
d a "  p o d a je , że n u  U k ra in ie  sow ieckiej 
szerzy  się  klęska p o żaró w . W  o k ręg u  
D n ie p ro p ic tró w sk im  zan o to w a n o  w  ciągu 
m iesiąca  379 w y p ad k ó w  p o ż aru . W ła d zę  
so w jcck ic  w yzn aczy ły  p re m je  n a  w y k ry ­
cie podpalaczy .

DZIELNY uFICEk  UTONĄŁ, RATUJĄC 
KOBIETĘ.

.(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r a z a w a ,  30. l ip c a . (psO  K apitan  

K o tw ic z  z 2 depant. M. S. W ojsk, p o ­
ś p ie s z y ł  d z iś  n a  p om oc p e w n ej n ie z n a ­
n ej z  n a z w is k a  k o b iec ie , k iu ra  z a c z ę ła  
to n ą ć  i •w yratow ał ją. W osta tn iej  
c h w ili  s tr a c ił s i ł y  i p o r w a n y  p rzez  w ir  
w o d n y , z a to n ą ł. P o sz u k iw a n ia  n ie  d a ły  
w y n ik u .

3 R OBO TN IKOW  ZABITYCH PRZY 
B U D O W IE.

P a ry ż , 30. lipca . (Tel- G. P.) W  m ie j­
scow ości V ezontphera w  dcp . G ard  ru n ę ­
ła  śc ian a  szczy tow a now o  w y b u d o w an e ­
go dom u. Na ru sz to w a n iu  zn a jd o w a ło  sio 
9  robotn ików ', z k tó ry c h  3 zosta ło  z ab i­
ty ch . a  6 c iężko  ran n y ch .

KARUZELA M A SAK RUJE PU B L IC Z ­
NOŚĆ.

P a ry ż , 30. lipca . (Teł G, P.) N a j a r ­
m a rk u  w7 T o u rco in g  ko ło  L ille  o d e rw ała  
się b a r jo ra  ocl z n a jd u ją c e j się w  p e łn y m  
pędzie  k a ru ze li. B arjejra , ra in .m a  n a  s to ­
ją c ą  k o łu  U u t d i  p u b liczn o ść  z ra n iła  7 
osób.

«NIE WYPADEK LF.OZ &AMO- 
BÓJSTWO.

W ig iem 31 . l ip c a  (Ted. G- PO- W e ­
d łu g  don iesień , córka. A Hura Scthnite- 
lera. p o p e łn iła  w  W e n e c ji aeinrcibófisirnra, 
a. nie —  jak pop rzed n io  d on oszono  — 1 
pad ła  o fiarą  wypaditeu. A rtar g w M ltz - i  
ter, k tó ry  natya lw n last wyj®Si|feS 
W enecji, u iężtto z a o b o ro r ra l.

KATASTROFA M O TO ROW KI.
O slo , 30. lip ca . (Tol. G. P.) M otorów ­

k a , w  k tó re j  z n a jd o w a ło  się  10 p o d ró ż ­
n y c h  p o d  Segnefjł rd  w y w ró ciła  się  sk u t­
k iem  zb y tn ieg o  oL ciążcnia. 7. 10 p o d ró ż ­
n y c h  9  pgimęło, a  załcdw ic  jcd c i z u s ta ł 
w y ra to w an y .

P O Ż A R  W  K i n i e  w i e -w jSNINEW.
RńSłoio, (Texas) 31 iM pj (Tei. G. 

P .). W  raaisie przodu.a .w ion ia , o d b y ­
w ającego  s ię  w  k in ie  w ię z ien ia , w y ­
b u c h ł pożar od itzu co ą p  n ieo stro żn ie  

UatpaHft; Dwóeh więkmów spauWo ssę ,’ 
21 z o s ta ło  cjęiżikp popaTZOnych.

KATASTHOF K NA KOLEI 
POWIETRZNEJ.

N. Jeifc, 31. bipca (Tol. O. P.). Nw-; 
sta .m ło  f u  zd m zw n ie  d w ó c h  iiem ąuów  
koleji powiotranoj, prz,yczem  50 usńb 
pdniosło rany, z  czego 3 śmiertelne.

KATASTROFALNY WYLEW AMURU-
Mosfewa, 31. lipca (Tel. G. P,). Po­

wódź rzeki Amur p rzy b iera  rozmiary 
równaląco sin  w ialk iej katastrofie * i  
-s ■wocsaiŁi. Aitiuir wylał żak siilnie. że 
tj/jóroikość iaA  na niektórych edcin- 
kaoli dochodzi do 2 khn.

Daj grosz 
naceleT.S.L.

SPŁONĘŁA FABRYKA INSTALACJI F.L EKTRYCZNYCII NA PIĘTRZE PASA­
ŻU. — SZKODA WYNOSI CKOŁO 20u TYS. ZŁ.

(T elćfonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a , 30. lipca. (ps) Dziś o godz.
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BIEGI, RZUT MŁOTEM, PODNOSZENIE CIĘŻARÓW I SZERMIERKA NA irLO-Rl *■'
Amsterdam, 30. -lipca. (Tek G. P.) 

DziśJ rozegrane zostały na Olimpiadzie 
następujące konkurencje lekkoatle­
tyczne:

W półfinale biegu na 100 m.: Pierw­
szy półfinał w ygrał Mac Alłister, Stany 
Zj. 10 se., drugi WiMiamsyKanaida.; 2-gi 
półfinał London/A nglia 10.6 sek., La- 
mcrs Niemcy Finał w  biegu na 100 m. 
wygrał Williams, Kanada, w  czasie 
10.8 sek., sprawiając wielką, niespo­
dziankę; drugie miejsce zajął -London. 
Anglja, o 20 cm. z tyłu, trzeci był La- 
rners. Niemcy.

Rzut młotem; 1) Kallaglian, IrlanJja 
51.30 m., o2) Skoeld, Szwecja, 51.29 m.

Finał i. biegu na 400 m. z  płotkami: 
1) Lord Burgley, Anglja 53.4 sek., 2) Zu- 
chei Stany Zj., 3) Taylor, 4) Petersen 
Szwecja. Wszyscy finaliści przyszli do 
.mety zupełnie wyczerpani. Niespo­
dzianką była porażka Taylora.

P ółfin a ł biegu na 800 m. 1 półfinał: 1. 
P u ln e r, A m ery k a  1.55.fi sek., 2. Low e, An 
fdja, -i Kelles, F ra n c ja . 2. p ó łf in a ł: By- 
leńg, Szw ecja  1.55.6 s., 2 W also n , Am c- 
ry k a . 2. p ó łfin a ł: L yod  I la h n , A m eryka  
1.52.6 sek., 2. E d w ard s , K an ad a  3. S e ra ­
fin M artin , F ra n c ja .

P oza tem  odbyły  się p rzed b ieg i: pó ł fi­
n a ł biegu na  p r z e s t a n i  100 m. d la  pań. 
Fołska zawodniczka Breyerówna nie star­
towała z pow odu n ied y sp o zy c ji. Do f in a ­
łu  b iegu  tego, k tó ry  odbędzie  sic ju tro  
zak w a lif ik o w a n o : H osenfeld , Sm ith  i
Cuck, K an ad a . Sm ith  i S te inberg , N iem ­
cy o raz  R ob inzon , A m eryka. O d p ad łe  w 
p ó łfin a le  ta k ie  zaw odn iczk i, ja k  Ju n -  
c k ers , N iem cy i zaw o d n iczk a  św ia to w a  
R a gi b ca u, F ra  u c ja.

AV podnoszeniu ciężarów ro zeg ran o  
d f if ljf in a ł w w adze p ó łciężk ie j i c iężkiej,

mi m m  
ZIMCZillE n\M

o r z ó z  ca ły

S I Z RP I E  Ń
W  F I R W I E

lalom OSIEM
IMG. ul. lialieRa 10.

oraz w filjacli Tarnopol, Drohobycz, 
S t r i j  i Tarnów.

BOMBOWY ZAMACH BANDYTÓW 
Paryż, 30. lipca. (Teł. G. P.) Dono­

si;). z Buenos Aires, że bandyci w przy­
puszczeniu, iż jednym z poc!ią.gó\( 
-znajduje się trajfcaporl pieniędzy, rzucili 
na ten pociąg bombę, której wybuch 
zniszczył szereg waguiiów. 5 o'só-b zo 
-sLało zabifiljn, wiole odniosło rany.

 o -

W  w ad ze  p ó łc iężk ie j p ie rw sze  m iejsce za  
ją ł  N oster, E g ip t 355 kg., 2. H o stin , F r a n ­
c ja  352.5 kg. W  w ad ze  c iężk ie j S trass- 
b erg , N iem cy 372.5 kg., 2, L u k a a n  370 kg.

W d ru ży n o w y ch  spotkaniach florcto-

„KOPERNIK11
K O B I E T A  — S F I N K S
dramat erotyczny o uiebywatem napięciu. W płów- 
nej roli lOM/o-wy amant JdH N  GILBERT, 
rt-ecz dzieje się w Kairze, Fetrogradzie i Rydze 
Wspaniała wystawa — niewidziane atrakcje bal 

z tygrysami.

Nadzwyczajny podwójny program. „MARYSIEŃKA11

svn szeika... nu wesoło
doskonała komedja ze znanym 

humorystą
M A C K S E N N E T E N

w głównej roli.

rfei it
i i u y  w *

uregulowania ptec
ZWiĄz^K PRZEDSTAWI SEJMOWI ŹRÓDŁA POKRYCIA TEJ POD

WYŻKI.
Warszawa, 30. liipca. (Tc.l. G. P.)

W  -prezydjum Zawodowego Związku 
Urzędników pańftw ow yjipcctp  o- 
beenic narady w sprawie prowadzenia 
dalszej akcji o yO-d-wyżkę płac p-raóo-w- 
wkór państwowych. Związek wystąpić 
ma przez swoich przedstawicieli za po

n fra*aw w m  m
G$meqo Śląska.

NIEMCY, LITW INI I SOW JETY WEZMĄ W ^ I C H  l  
CYFIŚGI WYKLUCZENI.

ZIAŁ. PA-

Bylom , 30 lipca. (Tel. G. P.) W  
tegorocznych m anewrach Reięhs- 
\\-eh.rv rta D olnym  Śląsku weźmie 
udział delegacja oficerów litew- 
/k ich  oraz sow iecki altache Woj­

skowy w  Berlinie. Prasa n iem iec­
ka bedzie dopuszczona z w yją t­
kiem  przedstawicieli p ism  p acyfi­
stycznych (I) oraz p ism  zagranicz­
nych.

W € ■ 0

p. Łukaszewicza.
RZEKOMO ZA N IE U D A N Y  (?) ZJ VZ1)

SKIGII.
Moskwa, 3(4, lipca. (Tek G. P.) 

,.Izw ieslja“ infoim ują, jakoby sta­
nowisko posła polskiego w Rydze 
Łukaszew icza było zachw iane, 
przyczem z lem  wiążą bliską jego 
dym isję. W edług ttrzędówki so- 
wjcckiej przyczyną d ym isji m ia ł­
by być nieudany zjazd em igran­
tów litew sk ich  w Rydze (?) Pogło­
ski „Izw ieslji” są dalszem  echem

EMIGRANTÓW IdlM .W -

szeregu w ersji krążących na temat 
bliskich zmiaiT w  Min. spr. zagr. 
Miarą dow olności inform acji 
„ Iz w ie s ln ' j.-.st podawanie za przy­
czynę rzekomej dym isji posła Ł u­
kaszowie,za spraw y zjazdu emigran 
tow lilew skich w Rydze, który od­
był się przed przeszło 0 m iesią­
cami:

lelka M i  M l l M  *  ł t t l
WIELOMIŁJOf 10  WE SZKODY. — KII

Łódź, 30. -lipęa. (Tel.. G. 1’.-) Kąta- 4 
strofalna eksplozja w Lodzi, iśjt-utkigin 
której wyleciały w powietrze wielkie 
składy chetmikalji Emila Eadrjana,-po­
czyniła w elomilfonowe szkody. \Vy- 
buclt nastąpił o godzinie J.2.30 -w nocy. 
Skutkiem eksplozji ludzie pospadali z 
łóżek, część ścian labryki runęła, w

iKABZIESIĄT OSÓB RANNYCH.
wiciu „domach mury zarysowały s ię / a
wszystkie szyby, w  dużym promieniu z 
■brzękiem w yprały  na ijti-cę. Dostęp do 
pożaru Był uiru-cjmojflffl ponieważ ulice 
w okolicy były rozkopane.

Firma Hadrjana istnieje przcszió'25 
lat. Przypuszczają, że katastrofa spo­
wodowana została wyb"eheai węglo­

w y ch  do f in a łu  zak w a lif ik o w a n o  nast. 
p a ń s tw a : F ra n c ją ,  B e lg jj ,  A rg en tyna,
W ło ch y  ,W ęgry , S tan y  Z j. O d pad ły  zaś 
I fa n ja , H o la n d ja , A u s tr ja  i S zw ajca rja . 
J u tro  o d b ęd ą  się f in a ły  ty ch  sp o tk ań .

parciem klubów sejmowycn z  w ła­
snym prnjektem ur-mlow unia płac u- 
rzędniczych. Równocześnie iiwiązeh 
ma przedstawić Sejmowi własny pro­
jekt uzyskania źródeł podatkowych dla 
pokrycia tych wydatków.

wodanu i siarki. Następnie -dopiero po­
żar przeniósł się na  wielkie sinady hen 
zyny. -Ciężkie ra-ny od-nieśli mieszkań­
cy przylegającego domu. Poważniejsze 
rany -odnieśli kierownicy oddziału stra­
ży ogniowej Około 5 0 -osób zostałojpi.e 
kaleczonych odiamuarad s?ntfa. Jecfna l  
ohorych, znajdująca się w  Mini-ęa dla 
■położnic, przytecsjjąicej..do fabryki Ha­
drjana, wyskoczyła oknem z I -piętra, 
Ciała jej dotychczas nie znaleziono.

 o-----
IN SPE K C JE  M im . K U H N A . 

(T elefonem  oa n aszego  k o re sp o n d e n ta )  
f fa iw w rt, 30 -liipca (p-s) Minister 

ko-m-u-nikacji jnż. Ktibn udaje się w 
piorw-szych dn-iach sierpnia na in ­
spekcję dyrekcji kole>/wei kiaknw- 
skiej i  katowickiej, W czaisie podnóży 
minister dokona przegląun całej linp 
od W am  aff-j do Katowic i zapozna 
się z poszczególlnemd objetóami. Po­
nadto minisiter zwieazi warszte-ty ko­
lejowe w Tarno-wie i Nowyim Sączu. 
Powrót ministra nasitąipi pratwdopo- 
dobnie 5 sierpnia.

 o-----
EMIGRACJA Z POLSKI 

HONDURAS.
(Telefonem od naszego koresponaeiiL«v 

Warszawa^ 30 liipca. (ps) W ’ 
związku z utworzeniem w Warszawie 
konsulatu Honduras, dowiadujemy się, 
że konisuil Sztloski-n (ro-dem % W dna.;, 
za-miHza zorganiwwać emigrację z 
Polsk’, zwłaszcza sfer ro-lniczych, do 
Hondurasu. Przy emiigrow-aniu grupa­
mi po 200—300 ludzi, k-a-ż-dy emigrant 
°Używałby bezpłatnie o-d, rządn 200 
morgów ziemi, oraz drzewo na budo­
wę domu.. ■ Ponadto konsul -pragnie 
przyczynić 'sic do nawiązania bezpo­
średnich sto-surtków lra-ndlo-wych. mię­
dzy Hoiidu-ra-se-m a Pofeką, która, mo­
że eksporlo-wać -lam wyroby włókien­
nicze, konfekcję, ceramikę, szkło, ma­
szyny rojmicze, wyroiby żGaz-ne, pa­
piernicze i wie-le innych artykujłów.

o——
KONSUMGJA CUKRU z WIĘKSZA SIĘ.

/ , 'e te fo n c .n  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ) .
W arszawa, 30. lipca (-psj-.Skutkiem 

ograniczenia produkcji cukru n-a zie- 
rni.aoh -polskich w cza,sic wojny i w 
pierwszych latach po-idój-u*. ko-nsunuęą, 
tego artykułu -zimini-eijszyła się. Po- woj-/ 
nic wobec poprawy warunków bytu 
nastąpi-lo 3Łp>!epsaenie. W r. 1910/20 
spoźifcjie cukru wyrno-s/ło w Pol-see 
mniej n-i-ż 4 kg., w r, 1:921/22 około- 

|5  k-g., nv r. 1922/23 o-fcofo 7 kg., zaś w 
r. 1927/28 w n ie s ie  okoto 11.8 kg. rta 
gł-owę. Cyfra ta już poważnie przekro­
czyła sp-ozy lit  przedwojenne.

 o ------
UCHWAŁA ZJAZDU ŁEGJONO- 

WIIGO W POZNANIU.
Poznań, 30 l.ipca. (T d . G. P.) Na. 

w alnym  zjeździć prezesów i dele­
gatów  O ddziałów okręgu Związku  
L egionistów  polskich w Poznaniu, 
uchw alono rezolucję, która składa 
hołd Prez. Mościckiernu i najgłęb­
szą cześć Kom endantowi P iłsu d ­
skiemu, którego rozkazom zawsze 
w iernie się podporządkuje. R ów no­
cześnie zjazd solidaryzuje się z ak­
cją pułkown-ika Sławka z B. B. W. 
1U, stojąc na stanowisku, że obo­
w iązkiem  spoićczeństwa jest sta­
nąć w zwartym  szeregu przy budo­
wie m ocarstwowej Połśki.
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Generał Hohile na ziemi nemiech l̂.
W  MAGDEBURGU NIE POZWOLONO MU WTSlĄ&C Z  W A G O N c

BetLiu, 30. lipca. (Tel. G. l'M Z War 
nemilnden donoszą., że iLziś rano przy­
był tam generał No nile z czl'on>kami 
ekspedycji polarnej. Zasłony w  oknach 
wagonów sypialnych były opuszczone. 
Oprócz dwóch uczestników wyprawy, 
którzy załatwili formalności pajęzporFo-1 
wę, nikt z jadaegfh nió ukazał się jci 
peronie. W Maodeburpa wejście na 
dworzec policja zamknęła W ostatnie) 

.chwili przed odejściem pociągu generał 
■Nabite prooował wy)ść z wagonu, chcąc 
dostać sió do wagomusalonowego koirje 
ra  hamburskiego, ęzemu się atoli perso 
nai kolejowy sprzeciwił.

PROE. BEHOUNEK BP,OM NOBIEE‘GO.
Berlin, 30. lipca . (Tol G P.) U czestnik  

wypraw y N obile, pro f. B ehonnek przybył 
dziś do  B e rlin a  i u d z ie lił w y w iad u  p rasie , 
ak c e n tu ją c  p rzed ew szy slk icm  gorącą swo 
ją preyjaźń dia Nouilege. P ro f. B eh o u n ek

NOWE b JDOWLE Y7 GDYNI.
Gdynia, 3 0 K p ca . (Tel. Ci. P.) W naj 

■bliższym czaste ma się rozpocząć w 
■Gdyni budowa gmachu Sądu obręgo- 
:\vc!go, jak również budowa W l|zienia 
śledczego. Budowy^lc mają trwać oko­
ło 2 lat i zostaną ukończone z końcem 
1930 ro k u .

ZWROT W ĘGIER KU BEKI IIYOW!?
W iedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) W ed łu g  

do n ies ień  z B u d ap esz tu  lir I!clh ien  z a ­
m ie rza  p rze rw ać  u rlo p , by  w c iągu  s ie rp ­
n ia  ro zp o cząć  p o d ró ż  zag ran icę , a  p rzc- 
d ew szy stk iem  do B erlin a . P o d ró ż  la  u w a ­
ż an a  je s t  za zapow iedź  now ej orjc.nlacji 
w w ęgiersk iej polityce zagranicznej.

GRECKO BUŁGARSKI INCYDENT GRA­
NICZNY.

W iedeń, 31). lipcri. (Teł. G. P.) ,D o n o ­
szą z Alen, żc pew ien żo łn ierz  g reck i z a ­
strz e lił  n a  te ry  to r ju m  g reck iem  s tra ż n i­
k a  g ran icznego  bu łg arsk ieg o . B ząd  g reck i 
w y raz ił w Sofji u b o lew an ie  z pow odu te ­
go w y p ad k u

REI A KUHN ZACZYNA URLOP.
W iedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) B ela 

Iwjlm , |io  p o w ro c ie  d o  Hosji m a ro z p o ­
cząć urlop, który spędzi ma Kaukazie. 
P rz e d te m  je d n a k  w y jed zie  on  n a  k ilk a  
d n i do  M oskw y celem  o d w ied zen ia  r o ­
d z in y , o raz  sp ra w o z d an ia  ż |;  sw ej działa!* 
uości p ro p a g an d y sty c zn e j n a  te re n ie  Au- 
s tr j i

KLĘSKA KOMUNISTÓW W CZECH O ­
SŁOWACJI.

Praga, 1 )̂. lipca . (Tel. G. P.) Na te ry ­
to r iu m  C zechosłow acji o dby ły  się  w ybory  
de leg ató w  ro b o tn ik ó w  k o lejow ych . Kemu 
n isd  pon ieśli w szędzie druzgocącą klęskę, 
a lbow iem  n a  całym  o b szarze  p a ń stw a  na  
123.131 o trzy m ali zaledw ie  12.557.

 o -------
POŻAR PLONÓW W AMERYCE 

PÓLN.
N ow y Jork, C£5 Ii [luf; (Tel. G. P.). 

W  stanie W aszyngton zapaliło sie 
zboże na pniu, ckdęik, panującej od 
dłuższego czasu suszy. Pożai roz­
szerzył się szybko, obejm ując ob­
szar przeszło 1000 kim. kwadr. 
Próby zlpltólizow ania pożaru dotąd 
nie dały  rezultatu. Ogień trawi co­
raz nowe, teieny.

- o-------

doznaje wrażenia, że na podstaw ie d o ­
tychczasow ych w iadom ości w yrobiono  
sob ie fa łszyw y sąd o w ydarzeniach na  
biegunie. Sąd fen  krzyw dzi N obllego i  je ­
go w łosk ich  tow arzyszy. Stosunek m iędzy  
N obilem  i M alm greenem  był jak najlep ­

szy. M alm grccn był ulubieńcem  N obilcgo  
i ten w ybrał go, pom ijając szereg w ło ­
skich m eteorologów . Jzw edzki uczony  
dobrow oln ie w yraził zgodę na w ędrów kę  
pc śniegach.

■' =-------o — ,

Del iiiijffi Mienie m im
ZOSTANIE ON POSŁEM RUMIUNJI W  LONDYNIE, 

Bukareszt, 30 lipca. (T el. G 
P.) Min. T itulescu  defin ityw nie z ło­
ży ł sw oją dym isję. Pełn ien ie obo­
w iązków  m inistra obejmie począt­
kow o Bratianu, następnie m ożli­

we, iż m inister rolnictw a Argo- 
toiauo. T itulescu zgodzi się zape­
wne po odbyciu 3 -miesięcznego 
urlopu zająć stanow isko posła R u -  
m im ji w  Londynie.

m v &l i m  i m  i n i m  R a g
pchnęły czwir.:R desperatów de samobójstwa.

AMONIAK, DENATURAT, KW AS SOLINY I KOŁA POCIĄGU.

Lw ów , 31 lipca.
(?) Nowa fala sam obójstw  na­

wiedziła w cieraj Lw ów . W godzi­
nach przedpołudniowych zanolowa. 
no 3 wypadki. Pogotowie ratunko­
w e desperatów odwiozło w bardzo 
pow ażnym  sian ie do szpitala po­
wszechnego.

M ichał Szpat lat 24, (Zam kow a  
10) napił się am oniaku. Powód  
sam obójstwa, jak zeznają: dom ow ­
nicy, była zawiedziona m iłość. 
Jadw iga N. (nieznanego nazwił ;ka) 
lat 19, na Zam arslynow ie przy ul. 
Krótkiej 10 napiła sib wczoraj w 
celu sa m o b ó jco m  denaturatu. I

w tym  wypadku m a się do czyn ie­
nia z zaYi iedzioną m iłością.

Poraź trzeci interw eniow ało  
wczoraj Pogotowie u  niejakiej 
Marji Kukurowej, liczącej lat 41, 
zam. przy ul. Kordeckiego 20, za ­
m ężnej, która z powodu niesnasek  
rodzinnych napiła się kw asu so l­
nego.

W  końcu w ładze kolejowe do­
niosły wczoraj policji, że n iezna­
nego nazwiska konie la rzuciła się 
wczoraj pod przejeżdżający pociąg  
tow arow y. Kola pociągu zm iaż­
dżyły  nieszczęśliw ej obie nogi, lak, 
że poniosła śm ierć na miejscu

Safat Chmiel udusił stryjenkę.
TRUPA NIÓSŁ 2 KM. NA PLECACH I W RZUCIŁ DO STAW U.

Lw ów , p 1 lipca.
(?) Od kilku lat panow ały n ie ­

porozum ienia rodzinne u niejakich  
Chm ielów, zam . w Bruśnie Starym  
pow. Lubaczów. Zwłaszcza m łody, 
liczący lat 23 Safąt Chmiel kłócił 
się ustaw icznie ze stryjenką swą  
Mar ją Chmiel, liczącą lat 42. K łó­
tnie te pow staw ały na Ile schedy  
Chmielów. W nocy na 25 hm., k ie­
dy znow u w ybuchła kłótnia, roz­
złoszczony Chmiel rzucił sic na 
stryjenkę i chw yciw szy za gardło

tak siln ie  ją ścisnął, że m om ental­
nie ją udusił. Po czynie chcąc, za­
trzeć ślady, chw ycił trupa na bar­
ki, n iósł go 2 kim . do stawni i Ram 
w rzucił go do w ody. N a drugi dzień, 
kiedy trup w ypłynął, zaw iadom io­
no tam tejszy posterunek P. P. Po 
agiioskowanin zwłok przez okolicz 
nyeh w ieśniaków  policja rozpoczę­
ła postukiw ania (  w krótkim  cza­
sie aresztowała sprawcę. Chmielą 
po aresztow aniu oddano sądowi.

r t a im  knbieta ofiarą oszustów
mieszkaniowych.

SP R Z E D A L I JEJ ZA 100  Z Ł , MfESZTK 
DOMU, OBIE NUTjTE 

L w ów , 31. liąca. 
( jj^ S p e c n a  mizsrja mieszikaintowu 

d a je  p o w ó d  M ezelk ie igo  Twfeaiju obo- 
tuukoni clo osaii:kańc®yołi rn-anapolac/l 
w związ-ku z  i « ła n m > ig u  k M j u i .  
Wozoraij Kołnisan-jait I zaaresztował ta- 

iw ^ fe jfe is z k a  W  osobie Jajjd Belcrmaa. 
■IM 37 .zenu. \y Barakach niwjsłdch n £  
Penscrnicówce, paranego. iBclńżirk w  
towarzystwie suancgio csEnsła Stefana 
Repetiuka w bsziuitoinczy sposób po­
brał oct ntejKŁiej Józefy Płc dsijtrj zam. 

f |rzy  ul. frw. Kimgi 4, 90 zł. Gwitem 
n a je m  dSSkkauia.

Jeszcze 12 omjh,' zgłosił się Stefan 
Repetrak do Płaskyeg i zaoferował jej

ANIE I POSADĘ DOZORCZYNI 
TY NIE WOLNE.

mieszka nie Jtrzy u l. K aleczeij 1- 14.
Płaski ja, która bardzo potrzebowała 
mieszkania, chętnie aBndzil |  się na tę 

' prcpozycęę i poażła z rzekomym P°" 
średnikiem na ul. Kirlectzą, Tam ocze­
kiwał ich jtelcziuk, który paaeństa.Tił 
się jako dozoroa tej realnuścr ąml W ł- 

szywean i  azwi^lkiem Machała M isiń-
skicjiO.

Rzekomy Mięsiński miał za sumę 
90)jsł. odstąpić jej mieszkanie*’? oraz 
posadę (TozorCzyni w  tejże rcalnosści-

Spiisano umowę. Belezuk pohrał od 
naiwnej kol)iety 90 z!., zaś Repetiuk o- 
■trzyma.ł 'tylulem ‘prowizji 10 zł.

Po kilku dniach zgłosiła się Płaskja

po odbiór mifc, skani«. i  ku swoje-iu.
■przerażeniu dowieazjał i się, że padła 
oiiarą oszustwa. Dozorca r--aJlwoóci 
etwierdzd, żb bwowstwa itugi*. dokonano 
pad jego nioobu-^CMió w  doui J

■Długo szukała Płaskiąa, a ż  wczoraj, 
przy^radkowo spotkawszv Belczuka na 
ulicy, luała go -Belezuk
przyznał się do w^ny i  oświadczył, że
90 zł zwróci poszkodowanej, jak bę­
dzie mieć. pieniądze, obecnie bowiem 
nie posiana ani grosza. Repetiuk, po­
szukiwany już za inne tego rodzaju 
sprawki, ukrywa się przed policją.

Posterunkowy postrzelił 
cygana.

L w ów , 31. lipca.
(?j 28. bm. o  godz. 11.30 posterunko­

w y M ichał Socha z kom endy w  Krośnie, 
patrolując w  sw oim  rejonie zauw ażył po­
dejrzanego osobnika, którym  jak się pó­
źniej caazato  był Stan isław  Siw ak, cygutt 
z W ysok iej, pow . Strzyżów . Chcąc w yle­
g itym ow ać podejrzanego człow iek a  pole­
cił m u stanąć. Ten jednak rzucił się  do 
ucieczk i, a  k iedy  n a  pow tórne żądanie  
posterunkow eog n ie  stanął, donha nżył 
uroni I srau i! cygana w  nogę. Siw aka o d ­
w ieziono w  ciężk im  stan ie do szpitala.

Domowi wojna nwu 
dozorczyń domu.

Aniela wyboŁ w  wała przeciw nicz­
kę. i  „dodała" jej kijem . — Spó­

źniony ataik m iotłą.
Lw ów , 31 lipca.

(?) Od dłuższego już cżasu pro­
wadzą ze sobą zaciętą w ojnę dw ie  
dozorcźynie z ul. Zielonej; Marja 
Slowuj i A niela Ślusarz. W alka ta 
była dotychczas słow na, wczoraj 
dupiero obie kum oszki rozpoczęły 
w ojnę na p ięśd . W  walce lej oka­
zała się siln iejszą  Aniela Ślusarz, 
która wreszcie schw yciw szy  gruby 
kij uderzyła sw ą przeciw niczkę pa  
rę razy po głowie, pow alając ją na  
ziem ię. Biedna Marja straciła przy  
tomność . to ly lko uratowało Anielę 
Ślusarz od gazów , bo Słowu (o w a  
dla odparcia ataków  sw ej przeciw ­
niczki uzbroiła się w  tęgą miotłę. 
Przyw ołane Pogotow ie ratunkowe 
opatrzyło jej d w ie rany na czole, 
pom ijając już olbrzym i guz na gło­
wie. Pani S łow ij leczyć się będzie 
w dom u i po w yleczeniu nie um iesz 
ka zapew ne godnie zrew anżow ać  
się przeciwiiiczce.

Polsna ma naig«ębsze 
szyby naftowe.

T wów, .31. lipcn.
N ajgłębszym  szybem  naftow ym  w E u­

ropie jest obecnie szyb „AudrzeJ" Mra- 
nlcy, na leżący  do G alicyjskiego T ow arzy­
stw a Akcyjnego ,.Galicja*, o głębokości 
2.006 m eirów . Szyb ten znajduje się w  
w ierceniu i (Jeje w ytw órczość ropy 0.5 
fon y  na dobę. Drugim  z kolei co do g łę ­
bokości jest szyb ,,Jcrzy‘‘ w Borysławiu,' 
należący do S. A. „N afta”. Szyb ten głę­
boki jest na 1.047 m etrów.

 O--------
UZNANIE DLA POSŁA MICHAŁOW 

SKIEGO.
Bndaprszt, "f>, lipca, (Tel. G. P.) Tu­

tejsza  prasa składa w serdecznych »ło-' 
w ach uznanie posłow i M ichałowskiem u,'
który w dniu w czorajszym  w ręczył rzą­
dow i sw e listy odw oław cze.

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.
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iaremcze oma! nie padło
pastwą pożaru.

Licznie -iczęszczsne uzdrowisko bez środków ratowniczych!
ZAŻYWAJĄCYCH WIECZORNEG O CHŁODU KURACJUSZY ZAALAiRMOWAŁ GROŹNY OKRZYK 
J>ALI SIE!** — W  PŁOMIENIACH STANĄŁ PENSJONAT HANUSA > -G R O Z IŁ  W YBUCH BENZYNY  
W  ZNAJDUJĄCYM SIE OBOK SK ŁADZIE. — FATALNY STAN ELEKTRYKI W  JAREMCZU ST AŁ 
SIE POŚREDNIO PRZYCZYNĄ P OŻARU. — OD ROZBITEJ LAMPY ZAJĘŁY SIĘ  DREW NIANE  
ŚCIANY. — W  CIĄGU 10 MINUT SPŁONĄŁ CAŁY BUDYNEK. — P OLICJA STRACIŁA GŁOWĘ. A 
SZUMOWINY HULAŁY BEZKARNIE, GRABIĄC I KRADNĄC. — STRATY PONAD 100 TYS. ZŁ.

(horesponaencfst ,. (Jaretv Poranne?')'
Jaremcze, w lipcu.

Mieszkańcy Jaremcza przeży-U wczo­
raj niezwykle tragiczną noc. Kilka ty­
sięcy osób przez iSbo'Sh godzili drżało o 
swe życie i mierne, oczekując zbawię 
nia li lylko u Boga, bo .innego ratunku 
wśród takich warunków bezpieczeń­
stwa, jakie dotychczas przedstawia Ja- 
remcze, nie można było się spodzie­
wać. I szczęściem w  nieszczęściu na­
leży nazwać lakt, że trwająca w  go­
dzinach popołudniowych 'wichura, pod 
wieczór ucichła. Gdyby nie lo. całe 
Jaremcze byłoby poszło z dymem,

0  9 wieczorem, gdy publiczność ja- 
ramozańska po kolacji udaia się na 
deptak mb do dancingów, nagle roz­
legły się okrzyki:

Fali się, pali aię! 
i równocześnie ujrzano drewniany bu­
dynek, przylegający do będącego na u- 
końozenin murowanego budynku Ha­
nusa, tuż obok stacji kolejowej, stojący 
w płomieniach.

Grozę położenia powiększały okrzy- 
ki, że w domu objętym ogniem, znajduje 
się

magazyn benzyny, 
która lada chwila może eksplodować.

1 iistotnie w  budynku tym był skład 
bepwyny i  olejów samochodowych, nie­
jakiego Iwlejewa, obok niego zaś skle­
pik towarów mięsża.nych Władysława 
Dorosza, ponadto sklep jjfflaslosojmzu", 
pracownia szewska Dąbrowskiego i po 
kój do śniadań Niwińskiego, mający 
połączenie z głównym budynkiem Ha­
nusa, 'mieszczącym w  sobie restaurację 
oraz bar „Oaza", prowadzonym przez 
lwowianina p. Bimbauma, oraz p. 
Marka z „Bagateli".

Jak już w poprzedniej korespon­
dencji wspomniałem, elektryka jaiem- 
czańiaka pazoi-taiwin wiele ao życzenia. 
W ostatnich dniach dzięki indolencji 
właścicieli tej elektrowni, Janrmcze 

tonęło w ciemnościach 
i mieszkańcy musieli posługiwać się 
lampami narttownmi, oraz świeczkami. 
Tak było też i  wczorajszego wieczora. 
Światło elektryczne co kilka minut 
gasło, tak, że w tokajach zaświecono 
iamipy i świece. Podobnie uczyniła w ła­
ścicielka sklepu Doroszowa. Naraz 

lam pa naftow a  
spadła z  półki na podłogę, a rozla­
na nafla spowodował? pożar, k tó­
ry m om entalnie objgł cały sklep. 
Ogień błyskaw icznie straw ił dre­
wniane przepierzenie obu sklepów, 
tj. składu benzyny i sklepu „Ma- 
slosojuzu". W śród obecnych zapa­
nowała wprost

szalona panika, 
gdyż spodziew ano się lada chw ila, 
złowrogiej eksplozji. Ogień roz­
szerza! się z błyskaw iczną szybko­
ścią i w ciągu dziesięciu m inut 
budynek zaw ierający 5 sklepów, 
wraz z towaram i i urządzeniem  

doszczętnie spłonął,

a  płom ienie już objęły górną część 
gm achu Hanusa.

W  m iędzyczasie zgrom adziły się 
w ielkie lium y ludzi. Sytuacja sta ­
w ała się coraz pow ażniejsza, gdyż 
pożarem zostały zagrożone sąsiednie 
budynni,

stacja kolejow a
oraz najbliższe pensjonaty „Gen­
cjana" i Skrzyńskiego, które ńa  
gw all rozpoczęło ewakuować. Akcji 
ratunkowej nie m ożna było  
wszcząć, gdyż Jarem cze żadnych  
środków ratow niczych nie posiada. 
Po długich staraniach wydobyto  

dw a m ałe beczkowozy  
i  jedną sikawkę — co oczyw ista—

wobec rozszalałego żyw iołu  stano­
w iło kroplę w  morzu.

Zaw ezw ano telefonicznie sir aż 
pożarną z D elatyna, która przyby­
ła w  chw ili, gdy pożar sam  się, 
dzięki sprzyjającym  okoliczno­
ściom, zlokalizow ał.

Z paniki skorzystały w  znacznej 
m ierze

szum ow iny m iejscow e,
grabiąc i rabując co się lylko dało. 
Trzeba podkreślić z przykrością, 
niespotykaną przy podobnych k a­
tastrofach indolencję policji. Kilku  
posterunkow ych straciło zupełnie  
głow ę, a  kom endant posterunku  
przez ca ły  czas niebezpieczeństwa

przechadzał się po deptaku. Temu
tez przypisać należy, że szum ow iny  
m ogły przez cały czas bezkarnie 
hulać, nielyiko dopuszczając s.ę 
grabieży na m iejscu katastrofy, 
ale nadto dokonując zuchw ałych  

w łam ali i  napauów  
na pobliskie wille.

O godz. VI w nocy sytuacja została n- 
panow ano. W  m iędzyczasie  jeszcze szu ­
m ow iny  zd o ła ły  włam ać się  do ocalałych  
od pożaru p iw nic  restanracji H anusa i 
barn „Oaza“, które doszczętnie ogołociły  
z zapasów  alkoholow ych .

B ilans w czo ra jsze j k a ta s tro fy  jes t 
bardzo smntfay.

D ziesięć  ro d z in  zo sta ło  p o zb aw ionych  
ś ro d k ó w  otrzym ania, a pon ies io n e  s tra ty  
p rz e k ra c z a ją  1 Oti.irOO z io iych .

N ad ra n em  d o p ie ro  p o lic ja  rozpoczęła  
u rzęd o w a n ie  a re sz tu ją c  k i lk u n a s tu  osob . 
n ik ó w  za grab ież. W ie le  rzeczy  m. in. 
cenne  k ilim }7 z  ,,O azy“ o d eb ran o . W  d a l­
szym  ciągu  trw a ją  p o szu k iw an ia  za  s k ra ­
d z io n ą  wrębną z as taw ą  sto ło w ą  „O azy" 
i H an u sa .

P rzez  dz ień  dz is ie jszy  Ja rem c ze  i oko­
lica  po zo staw ały  pod wrażeniem  kota . 
s tro fy . C udem  n a leży  nazw ać, że znajdu . 
jące się  w p iw nicy jpalonego budynku  
beczki z benzyną n ie  eksp lodow ały. Eks­
p lo z ja  ta k a  byłoby się  stała zagładą .Ta- 
rem cza. T ok w łęc k lim atyka jarcm czaó. 
ska znow u w ystaw iła  sob ie n iezbyt ch lu­
bne św iadectw o.

,, u enryj[ B laustein.

w m  rad ze zjazdu
be trochę na te; imprezie zarobił.

AKCJA PRZYGOTOWAWCZA I ORGANIZACYJNA. — DWIEŚCIE TYSIĘCY ŚH E w  AKdW 
DUM AJ SKIER -  KONCERT INAUGURACYJNY W „SANGERHALLE". — MANIFESTACJE 

„ANECELUSSEM". — POCHÓD TRW A 8 GODZIN, 1.000.000 WIDZÓW,
(Korespondencja własna Gazety Porannej”).

W STOLICY MAu- 
POOTYCZNE ZA

Wiedeń, w l ip c u .

Święto śpiewacze n,ad Dunajem za­
interesowało cały świat pabtycua” , 
czego wp'iz«tti jest ożywiona polemika 
prasowa.

Celem podania dokładnego abraziu 
powyższych uroczystości, należy (pod­
kreślić także organizacyjną i artysty­
czną stronę innpre^y. Już w styczniu 
br. zapowiadały komunikaty oficjalne 
wielki zjawi śpiewaków niemieckich 
w Wiedniu. To też w*tymże cizasie roz­
poczęły się gorączkowe prrygotowania, 
jak budowa wspaniałej, o gigamitycz- 
nych rozmiarach „San:gerha)llp“ w 
Praferze, wypracowanie planów kwate­
runkowych, tfąa®OTtouvych itp.

W pierwszych dniach liipca zapa­
nował w  stolicy naddunajskiej. mimo 
strasznej kanikuły, nadzwyczaj oży­
wiony moh. Wzdłuż całej „Ring- 
straese" budowano trybuny, po restau­
racjach i  kawiarniach sprzedawano 
odznaki i kartki pamiątkowe, na. każ­
dym kroku rozdawano odezwy i pro­
spekty. Między 15-18-ym zaroił mą 
Wiedeń od obcych, wśród których 
przeważali dobrze odżywiani 

piwosze nienńeoey.
Już na tern miejscu' gmżiiiaby: pod­

nieść doskonalą organizację komunika­
cyjną i  kwaterunkową; kilkaset nad­
programowych pociągów przywiozło w 
kuliku dniach przeszło 200 tysięcy go­
ści, dla których były już przygotowane 
mieszkania w amym Wiedniu, oraz w  
pojliskioh okolicach.

Program unoczyslości był fbngaly 
i zrjmuący; przeważna część produk­
cji odbyła się pod znakiem Szuberta. 
TOLedęń bowiem święci częślysni fesli-

yalami setną fpdbjiiś śmierci swego 
na/jukodhańiszego syna.

Imponującą była uroczystość inau­
guracyjna 19-go lipca. Nieprzejraaine 
tłumy pielgrzymowały do Prateru, 
gdzie w labiryntowej haili śpiewaczej 
miiał się odbyć pierwszy koncert ze- 
społu 40.000 śpiewaków. Gdy publicz­
ność (około 100.000) zajęła numerowa­
ne miejsca, na znak irgioek 40.000 ar- 
mja> śpiewacza zaczęła się sypać przez 
kilkadziesiąt drzwi jak mrowie i w  
przeciągu pięciu minut zapełniła ob­
szerne podium, — każda grupa n.a 
■swojem przeznacatmem miejlsiau.

Na znak dlany przez dyrygenta roiz- 
P f t t ó a  potężny akord, wydobyty z 
40-000 piersi, którego precyzja rolhi. Ol­
brzymie wrażenie nai słuchaczach. Nie­
stety, te piękne wrażenia psu ły . mani- 
f^stacyjnr mówki polityczne, w ygła­
szane po każdej produkcji muzycznej. 
Wogóle pięikna ta w  założeniu uroczy­
stość przekształciła się w  zamierzoną 
zresztą z góry przez aranżerów hecę 
polityc-sna.

Piękne produkcje chóralne prze­
platano gęsto przemówieniami czysto 
politycznemi, których tendencja była 
aż nadto .przejrzysta. Gdy kanclerz ks. 
Seipsl, jak wiadomo, niezbyt pochop­
ny do połączenia Ausfcrji z  Niemcami, 
otworzył zjazd przemówieniom bardzo 
dyploauatycznem, to mówcy niemieccy 
bardzo wyraźnie bez osłonek zazna­
czyli, że celem kongresu śpiewaczego 
jest nic innego, jak tylko i jedynie 
zamanifestowanie, iż wszystkie kraje 
niemieckie, włącznie z Austrią, rtame- 
wią i  stanowić musną jedną nierołs- 
dzielną całość. Tym. enuaicjajcjopi za

zjednoczeniiem Niemiec z Ausldją, wy- 
głaiszaniytm przez prezydenta Sejmu 
Rzeszy mierna. Loebego, oraz prezesa 
nieim. zrapołu. śpiewaczego Iu zta wtó­
rował bunuistirz m. Wiednie Sem., 
kończąc swe przemówienie słowami: 
„Chcemy stanowić jeden naród i jed­
na państwo".

Punktem kuLminacyjr.yni tych po­
litycznych manifestacji za. „AnscMuis- 
nem“ wspaniały pocihód w ostat­
nim dniu zjazdu, w meureilę, 22. lipca.

Grupy reprezentujące poszczegól­
ne niemieckie kraje w charatóeryssfrr- 
czn /cii strojach przeciągały ; wśród 
śpiewu „Drutach) md fibar Alles" pryn- 
cyjpatnemi ulicami Wiednia, a publi­
czność 'przypatrywała się temu nie­
zwykłemu zjawisku z trybun,, oraz o- 
kien przydrożnych domów — miejsce 
w oknie prywatnego mieszkania kosartc 
wajo 35 szylingów.

Pochód ten, który się rozpoczął 
zfożeniem hołdu prochom fśzuiberta, 
trwał przeszłe 8 godizin, a ilość widzów 
dosięgała cyfry 1-OdD.OOO (mil m.). —- 
WiiBeń entuzjatemwwał się przez 4 
dni. Wsizeflkie olbawy, że nie rairca j 
środków żywności, a co najwadmiejsza. 
piwa, okazały się ibezpodlaiaiwnie. W szy. 
stłdego było poddiootażbieni, a browary 
pracowały we dnie i w nocy, by gasić 
nieustające pragnienie „Saugeiabrii -i 
de rów".

W poniedziałek, 23-go zaczęła się 
demobilizacja, odpływ najeźdźców po­
stępował raźnem teimpem.

Wiedeńczycy, przeliczywszy, cwn- 
fe kasy, odetchnęli z  ulgą tć szczęśliw i 
są, że się ten najazd skończył.

Di. Beno Tenenbaum.
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Z  TEATRU.
7&M/IEG0 „TRAVIATAK.

Lwów, 31 liipca.
Ob'*k powieRchowriych i  banal­

nych ustępów, ojfera ta posiada aniej- 
sca o wielkiej muzycznej inwencji, 
pełne energicznego patosu i- wzruissa- 
jącej szczerości uczucia. W trzecim 
akcie słyszymy malo-dtje, przeanawia- 
jące do serca porywające i wnikające 
w głęlbie duszy- Z tego dzieła, daje się 
poznać wybitna indywidualność mu­
zyczna Veidiego, która w trzech ope­
rach (z Jat 1851— 185-3) Rigotetto", 
„Trubadur" i Trawiata", zadecydo­
wała o losie tego kompozybora.

Partja Yioletly trzymana je&t prze­
ważnie w pozypji śpiewnej nez więk­
szego wysiłku; właściwej kolora-i,ury 
nie wymagai się tutaj, a poijedyńcze 
pasaże, ostrożnie wykonane, wywołują 
zawsze swój efekt. Cała partja nie wy- 
maigai wielkiej śpiewaczki; piękny, u- 
miejętnie wyszkolony głos, talent i ru­
tyna sceniczna znajdą tu odpowiednie 
pole i stworzą interesującą całość. P. 
SytLaoja Ratowska, znana z poprzed­
nich lsit muzykalna śpiewacztcc z wi­
docznym talentem i zamiłowaniem do 
sztuki przygotowała całość i wywarła 
na słudhaczach dodatnie wrażenie. W 
grze przeważały szablon i rutyna, lecz' 
niektóre momenty przemawiają za do­
datnim rozwojem gry aktorskiej. Pra­
wie dwuletnia nieobecność p. Rutoow- 
skiej nie zmieniła jeg głosu ani meto­
dy śpiewania. Niemiłe tylęa uderza, iż 
p. Rotowska, wychowanka sceny lwow­
skiej, śpiewa na polskiej scenie po 

.•Wosiku. W taki jedynie sposób -nie m - 
znacza się wiele mówiącego tytułu 
t artystki włoskich scen operowych",

P dr. Łucjan Prus ma dolbią dyk­
cję, śpiewa muzykalnie, dobrze frazuje 
i prze.kauijetiyię rotą, lejpś te zalety nie 
wytłlare.zaiją, aby ipartję AHired-a śpie- 
,'wai, jeśli się niema odpowiedniego 
głosu. W ysifek i sze-zera chęć u tego 
śpiewaka, były widoczne, lecz nie dały 
one wymaganego wyniku. W  ustę­
pach lirycznych głois p. Prusa zapo- 
[wnadał się lepiej. Może dalszy występ, 
jw odpowiedniej parlijii, poprawi cme- 
igdajeze wrażenie

w z. Grnder.

Każdy powinien zostaś 
crłarkiem L, 0. P. P.

fflormpia noifiDrodkani o  w .  szptaia
NO W E PRZERAŻAJĄCE ODKRYCIE. —  SZPITAL CHICAGOWSKI SIEDLISKIEM  
ZORGANIZOWANEJ ZBRODNI. —  DZIECKO ZAMORDOWANE W MIEDNICY  
I SPALONE W  PIECU. —  ARESZTOW ANIE LEKARZA I KILKOWNICZKI SZPI­

TALA.
N. Jork, w  lipcu . 

(+ )  N iedaw no, bo  p rz ed  k i lk u  d n iam i, 
d o n ieś liśm y  o w y k ry c iu  w  N. J o rk u  o g ro ­
m n e j c e n tra li  u śm ie rc an ia  k o b ie t z o k a ­
z ji m aso w o  p rz ep ro w a d z an y c h  n ie le g a l­
n y c h  o p e rac ji. O becnie zn ó w  o czem ś 
p o d o b n e m  d o n o szą  z C hicago:

Chicagoski kom isarz zdrow ia polecił 
zam knąć szpita l „M ichigan Bon!evard sa . 
nitarium “. Zam knięcie nastąpiło  na pod­
staw ie w p łyn ięcia  ciężk ich  oskarżeń, iż 
w  szpitalu tym  przeprow adzano zabro­
nione operacje i

palono now orodk..
O sk arżen ie  o b c iąża  zw łaszcza  o rd y n u ­

jącego  le k a rz a  d ra  M itchella i z arzad czy - 
n ię  p. Marje F ento . D r. M itchell p rz e p ro ­
w ad ził szereg  n ie leg a ln y ch  o p e rac ji. J e d ­
n a  z p ie lę g n ia rek  zezn a je , iż p ew nego  r a ­
zu p a n i F e n to  w zięła  7-m iesięczne d z ie ­
cko  jed n e j z p a c je n te k , k tó re  c iąg le  p ła ­
ka ło , w iożyla  je do m iednicy i zlew ała  
zim ną w odą ta k  d łu g o  aż zm arło . W ów ­
czas p an i F e n to  w zięła  zw łoki, o w in ę ła  
w  g azetę  i p rzech o w a ła  w  garderoD ie. Na 
d ru g i d z ień  s tró ż  szp ita ln y  p a ląc  ra n o  w 
piecu, zn a laz ł w n in , nap ó ł

zw ęglone szczątk i dziecka.
W szczęte  ś ledztw o  u jaw n iło  m n ó stw o  

wprost przer aża ją c y ch  szczegółów . S tw icr 
dztono, że e leganck i szp ita l, św ie tn ie  wy 
p o sażony  we w szy stk ie  now oczesne z d o ­
bycze w iedzy  m ed y czn e j, by ł o k ro p n ą  

m ordow nią niem ow ląt. 
P rzed ew szy stk iem  d o k o n y w an o  tam  m a­
sow o zakazanych operacji celem  usun ię­
cia płodu, a pow tóre zabijano dzieci, o 
ile  m atka n ic  m iała  p ien ięd zy  na ich  u- 
trzi m anie, lu b  je ś li w y raźn ie  n ie  z a s trz e ­
gła sobie , że dz ieck o  chce żywić i w ych o ­
wyw ać. P o s tęp o w an o  p o p ro stu  z n o w o ­
n a ro d zo n y m i o b y w a te lam i, jak

z odpadka,,.i kuclw nnem i, 
k tó re  się  p a li, by  n ie  z a tru w a ły  p ow ie­
trza .

To now e o d k ry c ie  je s t jeszcze jed n em  
p o tw ie rd zen iem  tezy , że A m eryka  to  kraj 
rażących przeciw ieństw , gdzie z jed n e j 
s tro n y  gen jusz  ludzk i w y sila  się by,- życie  
podtrzym ać ! ułatw ić, z d ru g ie j zaś tenże  
geu jusz  b ez lito śn ie  m orduje to  życic dla 
— u ła tw ie n ia  go in n y m , no  i d la  z a ­
rob k u .

zmarły przsn 700 lim doz aaia
PRZEPOWIa DA PRZYs ZŁOSĆ Z 4 POŚRELwoCTWiSin... P. CANTLON!

Londyn, w Lipcu. j
CR Londyn ma nową sensację, a jest 

mą proces sjł»rytysty«»aiy. Zaciekaw ie­
nie Londyńczyków jest tem większe, że 
w  procesie tym zeznaje jatko św iadek 
słynny auto-# Sherloka Holmesa Conąn 
Doyle, głowa spirytyetów anigie-Iski-ch. 
Znany fizyk angielski , 01iver Lodgp, 
również zapalony spirytysta, zasiądą Iw 
procesie tym jako rzeczoznawca są­
dowy.

Prawo angielski? surowo zabrania, 
wróżenie przyszłości poszczególnym o- 
sotbom. Jeśli ktoś przepowie .przySoŁść 
zwykłemu śmiertelnikowi zostaje bez­
zwłocznie aresztowany Specjalny um- 
dział detektywów czuwa nad wróżbila.> 
mi, starając się złapać ich na gorącym 
uczynku.

Mimo osjiych represji £0 strony- pt"

wiedzieć się, co cieką je w  niedalekiej 
przyszłości.

Słynne medjum, a równocześnie 
sprytna w,różbia;ka, njęia kryształową 
kulę, wpatrywała się w  nią prZez 'kiłka 
minut i popadła następnie w trans. 
Zaklinała swego iktcha, który zawsze 
wiernie jej służy, by i tym rasest nie 
ottmówii Jej pomocy. A duchem tym 
b fł nie kto inny, tyko słynny wódz 
Indian ze Rsćzejm Słnksow, Wbite Sox. 
który 700 lat tem u zm arł w Ameryce. 
Duch zmarłego wodza zavy’isze zjawia 
się na prośby pani Cantl.mi i przepo 
wia-da przyśzłość. I -+y;m razem nie o» 
mieaskał stawić się na zawołanie, mó­
wił dużo o przyszłpści trsćeh r z S - s  
mych klijentek, niestety, nie wiedział 
że należały do policji. To skórtfczor; ■/ 
au-djfcpcji trzy panie zapłaciły po 5 
tów i doniosły o wszystkiem swej prze­
łożonej władzy.

Policja zrobiła doniesienie na panią 
Cantlon, która obóenie stanęła przed 
sądem, oskarżona o jprgękiuczenie usta­
wy o wróżbiarstwie:. Pani Cantlon brojji' 
się bardzo sprytnie. Tw ierdzicie ni- 
ona, Tęcz bohaterski duch wodza Siuk 
sów ponosi w- t ym wypadku winę, o,u 
bowiem zmusił ją do przepowiadani., 
przyszłości.

O/.y obrona ta znajdzie posłuch u 
sędziów, nie wiemy. Zakończenia Łęgu 
pr"oć$,?u oczekuje cały Londyn z wiel­
kie/m ZaciekawierRpm.

 o— ■■

■pj-i, od wróżek roi się w Londynie i 
każda dzielnica ma swoją proroczą sła­
wę, do której w ciężkich ch w ilsĄ  udają 
się Loffdyńczycy po radę. Specjalnością 
rozmaitego rodzaju proroków londyń­
skich jest wróżenie, z kryształowych kul, 
rzadziej są tam  w użyciu karty it-p.

Przód kilko tygodniami otrzymała 
CófcLkja f e ,k # s R a  anonimowa wiado­
mość, kluihiAspirytystów, btóićr
ipii przewodidczy Conau Doyte, s^ rnM  
i znane meyljum pani Gsntlon, w róża  

^rayszmśćMęudziom z kryształowej kuli. 
kn-żąc sebąa za to  słone płacić. Tjójy dc- 

iJmttySrki z policji londyńskiej udały 
-sin rm tych miast-flo klubu spit^yM ycz- 
nr-go, by ną-.łpiejs<Ju zbadać, czy donie- j 
aHnd.ie odpowiada prawdzie.

Pbzcdsf.ayply się pani Cantlon, jako 
h ? y  pando z prowincji, które-ńragm  d o  1

N A D E S Ł A N E ,
jW — m—i— — i— aii— awn\

B A L S A M  N A

ODCISKI
usuwa la d y L ih i f t  bez bo łn  uporczy- 

SV" ' J0i_orFi ł ŁEfrabioło naskórki, 
rSdad i wyrób:

A p te k a M -E t t in g e r s  
Lwśw, PM  SDŁUCmwSkfWH

maj&2 la d h ® 1 to ie js :z y  k r e m  d o  
J w s r a y  i r ą k ,  k t ó r e m u  t r i -  
I jo n y  p  3ń z a w d z i ę c z a j ą  

s w o j ą  o i^ S c n o ś ć a  
W sr ą tir ie  cSo n a b y c ia ,
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MAURTCE DEKOBRA.

Anonim
Fe-wn-ego d n ia  n a  p laru  Masse-na spof- 

VBitem mego p.T«r,ijaxaelia., kom pozytora E- 
ourla. MoniHette. Uioieszylem się bardzo — 
inie w idzieliśm y się bowiem  co jfcm n ie j 
rok. W g lą d a ł  nieszozególime. Gdy zaczą­
łem go je d n A  w ypytyw ać, po trząsną! glo 
w ą  i  w skazał n a  pobliską kaw iarn ie. — 
C hciał (ze m n ą  o tezem aej poru®raiwiać.

W esaliśm y do środka, zajęliśm y m iej­
sce p rzy  sto liku  i tera-z dopiera MonillSette 
ro'Zipr»nzą;l -mówić:
- — Drogi przyjacielki', jestem  w bandzć

izlej i przyitarej sy tuacji.
— F inansow ej?  — zapy tałam , sięgając 

ręką do po rtM u.
—  Ale skąd! „Semoawerj". 'WadizA-z znu­

dziła  -mi się już Fem ainda. CaJy rok z nią 
żyję, a  p rzyznasz , że to  zaiwióte

— Ależ to jes t śliczna kobieta.
—  Tak, p rzy  sz tucanem  św ietle. Ale 

w d-zieó, cala  jej -twarz, Lrnr.... pok-y ta  jest 
piogaimt. Fuw if.dam  ca, że n ie  mogę już 
d łuże j... A ono, jaik n a  złość, n ie  chce » ż a -  
-den sposób m n ie  puścić od si-elbe. Oddal 
-bym nae w iem  w iele, adyby się ty lk o  od 
-niej uw olnić.

— Och, sta"y  dtraihu, widzę, że m asz 
coś nowego n a  wado&u.

— No tak i m-cale sięSfcgo nie ndny 
-dizę. Nazywa się Diana de ti żon Oczywi­
ście ps-eudonim' t-oatrailny. Jest młodą, po­
czątkującą aktorką, ale rjwl pięlm:; i n:a 
talent i zaba-czysz, że zrobię z niej gwi,i- 
^dę Bęifeif rorftai główną rolę w mpjeJ 
nowej operetce. Tylko ta Fernanda-.. Po 
redź mi, kochany...

— P.róbfwailcś już z ltaiam idnfnęmo- 
wy-m ?

— Listy anzyiiimowc? Ta1-:.1 crłrzy.nalcjn.*- 
już kilka.. Pisano rai o zsjradjjc .^omandy,! 
We przyłapać jej nie mogę-

•— Nie, nie zrozumiałeś mnie — odpa­
lono. — F&śfuchri;. Tu chodzi o to.-yny; oipaij 
oiirzyimała anoirm. -Gdy sic dowi-ę że ją 
zdrad-zatrz, być może, że da ci wres-zicie spi- 
kój, i  ęóSłeS -będzae już lat-wo wog&le się 
z nią pożesfiMć.

— A więśz, że to wcale nie gl-upie! — 
zawote-1 Monii.li.lętte

— TaĄ. a ja sam napiszę, list,. Jfie z-:io 
rzecież mego ch-auraik-teru pisma. Wyślemy

go dziś jes-r-rze do Fernand*? i zobaczysz... 
-zohaiczyisiz.-..

Z-awolatem kelnera ■ kazatem p ft ia f
iprzybory ,do oi-saniaJi skleciłem następują­
cy list:

„Pani!
„Jes-t nu bardzo żal Pa.ni, gdyż przy­

jaciel Jej E- M. zdradza Panią w potwo-rnr 
sposób. Jest to ordynarny gość, najwięk­
szy sziuibraiwiiec, jaki -do-tą-d baiwił -no. Riwie­
rze. Dziwię się. że Pani toleruje kpiny ta­
kiego lotną, tajnego -wyrzutka społwozc ń 
siiwk- Fr-»ę»«a4am  na-^noentoj, że pazw a-

pr

j'or.1 ^obw r -dzić, ale, zna.iąc d o ó r / ^  tóg* 
-r,™ łykaiva bez ta le n tu  iB U e  p i n ,  rad zę . 

pjy,r z fr-i-Jlni jak')i«jrfip>lej w ?rżuella~z«( sw e; 
•ąjjli.

7j
—- g lc s iń M K ł! —  za-w-o-higj i.-rifc-;u)jiy Mo 

■a Siei. te
—  O j lu z p c w n ^ ią f jp ć & k h tk tt jo . D z ię ­

k u ję  ci • śęjl-j-oo;-..;-!ie pr-Żyjniciel-u, Tx(d*aI.e-ś ni; 
ji-ec-ruaionii, uehi.gij. pozlbędę eie w-rc-szcit 
tej :iiiry .-w ate ;y p r-in c , która mi j-uiż w szy sl-  
kió1 n ,

To ipąfc:u (inir.J-.h sp-aty^o.wal-em 'B k ' 
-jficu  d e ś .A n g k is . M.ilo roi b^jo i we.-jol-. 
■im: d-u-szy. W łaśnie  n ie  spusz^-Ąilr-m z oka 

; -róoknej .bki-mlynki, która. j?ra.l-a w ii-tferarte1:' 
oknre n a  bo-iL.-o, ujrnlor.h-n.ją-- -.ai-;- do i m 1 * 
cyski«tn;ie,.tą(sz ojrjecująoo, gdy m nie  k-Łffii 

jĄ.rutalnie s-z-liypnąl.^a rafS-ię. O ^ p r tó lę m  
się w fr itk iy j P .zed .ró zu t s te l Emi-l | l» -

—  'Mann cję iyH;'Bzcie, ty fa łszyw y  przy 
-jacie!u, ly :ai-;-aóŁj w ykrzyknął h a m u ­
jąc swą. w ś ę isk k jść . '- .^  *

—  óo się 's-ta,o? Go ci ueży-nil-em złe­
go?

—  Ach, zniszczyłeś zupełn ie  m oje ż y ­
cie...

—  fe. W  jak ’ sposób?
—  I ’r.zezc  ten niaszcziis-n.y aino-nini- 

1'rzct: len głupi li-sL, k tó ry  wyślaiiiśm y Fe?- 
I lan d z ie .

*— J-akto ? r,a.-sz genjaihjy pian  s tra teg i­
czny...

— Nie mów mi o genijailnym p lanie , bo 
cię v. rżuce do wendy.' nieszcżeSnifcii! Twój

r-iiri. Drogo parne W szlow al le .hęp lan ' 
Siraailrim  sfkAój i... j)i*och cię z reszŁ
wszyscy dja.bli...

. —• Ależ -wyllu-maicz w reszcie  o co c.ho- 
■lęi — krzyk-jtajem urażony. — Sam w i 

y.iyyjtó- ż a n fe b ije m  ci jafH »® piej...
— A więc słuchaj. W  tj-onie-dzbitek 

jtorzys-zr.il ti0 nas ten anonim . W-stalem le­
go dn ia  wcześniej i zanAca-żyl-e-m miedzy

' i^ e im i lięiam i. Dla. o » t* w |o śc I poistmnowi - i  
l e n  -lę u lo tn ić  i powieuzial-ehi pokojówce 
■że nie wrócę na  obiaS;,T

—- Bardzo mą Irze! — w IradJem
—  Tak, ‘A ibaązfśz, jak m ądrze. Wie- 

jtiAi-cm wróciłem  do’ dójjlu. ęT-.śamawaJihfr
ućiTn Kor:lamię i oo-iet^tesem  • wybuchu 
w ś  kek lak-i, gniewał, .-jdlnem , s jp p fo m . j-a- 
uciccaki... na-/.;f*-rść,>. Ale. li A.,'Była, zupel- 
niny- f-en y , k tó ro  by m;i piy-lekst dn‘ 

jjfio spokojna.
Później' dopiero rto-ą^e-dZiBSira. się. że 

po piafcezyla-niu ano^ijnu  w acjow ala tro ­
chę. TrRjjja. m-i było zostać w- domu- Może 
b y  cóś. z  tfg-o wy.ś'zlo.k4 ,ly mó wis z m ą ­
drze. W dyóle jefeteś dobrym  doiadcą- Zo- 
b-ajęzysz a ra-z ...

Jej spokój denerwo-waJ m nie. 'M ek ien i 
iS-y-ięc zaraz po kiiiacji. ’W y tlu m ączy lem . 
żs m am  w o ż tiJII do- /.alatwiani-a. J a ­
koś roćnąl lotiNdzieir. Następ-hlja-o dnia o T 
F-o południu m iałem  rended- cóhs ze słod­
k ą  D ianą de Bizon, u niej w pokoiku. 
Znów w yfl& nąlem ' ś iea &ng a pun-
ktu-alnie o 3-ej pukałem  d<» dr^.wi jej mię- 
szkanką.
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ZAMORDOWANIE W IEJSKIEGO HANDł a RZA W  PGvV. HUSIA TY ŃSKIM. —  PODEJRZENIE PADA  
NA KOBIETE, KTÓRA JEDNAK W YKAZUJE ALIBI — STARA BA BA  I MŁODY ADONIS. — OD­
W DZIĘCZYŁ SIĘ JEJ ZA DOBROBYT, BIJĄC JĄ CODZIE*. — Z U ST  KATOW ANEJ PADŁY SŁO­
W A, KTÓRE DOPROW ADZIŁY D O  WYKRYCIA MORDERCY. —  ZBRODNICZA PARA W  KRWI

HANDLARZA UMORZYŁA DŁUG.
L w ów , 31 lipca.

(? ) Ścigające zbrodniarza fa ­
tum, dosięga go prędzej czy  później. 
T ypow ym  tego przykładem  jest 
w ydarzenie, które niedaw no m iało  
m iejsce w  W alkowcaoh pow. IIu- 
siatyn.

W e w si tej przed pięciu laty 
został w tajem niczy sposób zam or­
dow any handlarz w iejsk i Arje 
Liebling Rano zauw ażyli w ie­
śniacy trupa strasznie zma&aikio- 
wanego, obok zabudowań gospo­
darskich niejakiej M. H usarczy- 
kowej.

Śledztwo policyjne nie w ydało  
rezultatów, sprawca bowiem  spry­
tnie

zatarł w szelt ie ślady. 
Początkowo podejrzew ano o  doko­
nanie izabójstwo H usarczykową, 
ale ta w ykazała  sw uje alibi, przy- 
ttm  w ykluczonem  było, by kobieta  
mogła zabió Lieblinga, który nale­
żał do siiu ych  mężczyzn. Ślady  
w skazyw ały, że został on uderzony 
z przodu jakiem ś te pen narzędziem.

lPo kilku m iesiącach zastano­
w iono śledztw o i spraw a tajem ni­
czego morderstwa przycichła. Aż 
p. zypadek

po pięciu latach  
oddał sprawcę rorodni w  ręce spra­
w iedliw ości.

W  m iędzyczasie Husarczykowa, 
kobieta licząca lat oO, przyjęła na 
m ieszkanie niejakiego M lkoiaja Ko 
m achow skiego, m łodszego od niej 
o 25 lat K om achow ski początkowo  
czuł się dobrze u boga lej tlusarczy- 
kow ej i w e w szystkiem  zastępow ał 
jej liiebos^t^yka męża. Z czasem  
jednak haTmonja miętlzy tą niedo­
braną parą poczęła się gw ałtow nie  
psuć. Mikołaj począł się oglądać 
za m fodszem t niew iastam i i za ­
niedbyw ać sw oją kochankę. Ta  
uiządza la m u

piekielne aw antury, 
które zazw yczaj kończyły się po-
■ ■ ■ ■ ■ ■ n H B d n b

W szedłem  do pokoju i oaiemiialem. Za 
.p.alKama, w podairtam o b ran iu  leżała  D iana 
n a  kozetce. Jedno oiko m ia ła  okropaiie 
podbite. Gdy ujrzała, m nie , skouzyla jak 
p an te ra :

— Tw oja przyjaciółka F ern an d a  by ła  
tu  u m nie. P o k azała  mi jak iś ttjst anomi- 
■inriwy, pełen, obelg pod twoim  adresem - 
P rzypuszaza la , że to ja  bo n ap isałam . 
■I w idz isz  skuitek. Spójrz n a  m nie  Nie chce 
cię znać więcej. J ą  zdradzałeś, m n ie  z d ra ­
d załeś . 'W strętny , p rzeb rzy d ły  człow ieku! 
W iele przez ciebie w ycierp iałam . WyouS 
eię stąd!

E m il z w ściekłością p o trząsną ł m nie  
a a  iamap.

— To w szystko  Jwoja roLota! Skutki 
twego gonjalnego płamu! S traciłem  Dja/nę, 
a  F ernanda, fctóra uiwaiża m nie  za n ie ­
szczęśliw ą  ofiarę in tryg i, jeszcze bardziej 
się  m nie  uczepiła . Ł adn ieś minie utoiui. I 
co tcrai? będzie?

—  W idzisz, .przyijacieltu, jest m i do p ra ­
w dy  bardz ) p rzykro  —  zacząłem  ze sk ru ­
ch ą . —  Aie zdaje m i się , że możina to 
w szystko nepraiwić- W iesz, m y teraz  do 
'D.jainy n ap iszem y ajnonim...

— Go? znów  an o n im ?
Emil zrobił się purpurow y. Z aklął pod 

w ąsem , w skoczył do przejeżdżającego ta- 
xi i zn ik ł, pozostaw iając m nie  na. środku 
j e z d n a ł y F j ,

I rób tu kom uś przysługi

T łum . F. M.

biciem  starej kobiety przez m ło­
dego kochanka.

Z czasem stali sję Komacihowsiki 
tak śmiały, ż© coniznemue bil rmsKr- 
czykową. Po. każdej taikiaj bójce sły­
szeli sąsiedzi okrzyki sikał owanaj; ko­
biety „]u z takLd zbójem nie chcą 
mieszkać, jesr.cze mię zamorduje, co 
zierztą u niego nie byłoby piczem 
nowem!“

Lwów, 31. lipca.
(?) Powiat jarolfaw. nawiedzi! 27-<go 

bm. około godz. 54ej pppoł. silny grad, 
wielkości km, :eg jaja, czynią o w ca­
łym fczeregu w si znaczne szkody w 
plonach.

1 tak w  gminie TramaTZOwka na 
prześłrzeni 280 ha pszenica, jęczmień 
i owiej zniszczone w  15—-20 procent,
szkodę zaś w wysokości do 4.000 zł. 
ponosi 45 gosipodaTStw. W gminie Wę­
gierka na przestrzeni 230 ha pszenica, 
jęczmień, bobik, m ieszanka usakodzo- 
ne~<jw 25—30 proc-, 'szkoda z-f'ś w w y ­
sokości de 15.000 zł. dotyka 35 gospo­
darstw. W gminie Chur^ów na  prze­
strzeni 239 ha żyto. pszenica, jęcz­
mień, owies, ziemniaki, traraki, kapu­
sta, sady, warzywa misze z:.'no w 2 5 -  
90 procent, sz lo d a z a ś  w wysokości do 
25.000 zł. dotyka 50 gospodarstw. W 
gminie Tnliglowy r ą  przestrzeni 591 
ha pszenica, jęczmień, owies, kartofle,

Zaintrygowani treścią, tych słów 
uwiadomili policję. We wisi szeptano, 
że mimo wszystko Hwarczykowa ma­
czała palce

w morderstwie Lieounnga.
Policja biorąc to iwszysllko ped uwagę 
pocięła inwigiłowaC tą podejrzaną parę 
i raz po awanturze między Husar­
czykową a Komachowiskiim wkroczyli

buraki; groch, wyka. sady i warzywa 
zniszczono w 25—SQ prec-, szkoda, zaś 
w wysokości do 75.000 z1. dotyka 100 
gospodarstw. W gminie Więckowice na 
przestrzeni 22 ha żyto, pszenica i o- 
wies zniszczone w <15—40 pruc,, ążka- 
da zaś w wysokości l.OtJO zł. dotyczy 
dwom. W oikolicy gminy Chłopice 
sakody dotychczas nie zgłoszone, idą 
jednak w parz© z innemi miejscowo­
ściami.

Nadmienić należy, ze większość 
szkód, a szczególnie dw-ory są Ubezpie­
czone w krakowskiej ,,FIarjance“.

Tego samego dnia około godz. 17.30 
spadł w rejonie paw. brzozowskiego 
grad wiełkoiści włoskiego orzecha, któ­
ry wyrządził wielkie sżkcdy w Zbożu, 
akopowiźnie, sadach i ogrodach gmi­
ny Orzechowce, wyrzadz iiąc szko lę 
na olbrzymią aąmę 200.330 zł. i ni- 
azcrąc ob raa i BC0 morgów.

zapytali Ilnsarozykową, co oznaczają 
owe słowa.

Zm ieszana kobieka1 poczęła się wy­
kręcać, że. tytko tak  w  złości k rzy ­
czała, ale posterunkow i p rzyparli oibtRj 
•je do n iu ru  krzyżowe mi p y ts^ a m i. Ko- 
irj.u A o w sk i

p rzyzn a?  s ię  
do zam ordow ania L ieblinga. Z as łan ia ł 
się tein , że m o rd e rs tw a  d o k o n a ł na w y­
raźne po lecen ie H nsarczykow cj, k ló ra  
m u przyrzekła po zgładzeniu ze św iala  
w iejskiego handlarza dostatek i zapew ­
n ien ie  Łytu na sta-ość

Husarczykową chciała się  pozbyć Ljc- 
hlinga, którem u dłużną była w iększą su ­
m ę pieniężną, a

w rodzone sknerstw o  
pow strzym yw ało ja  od zw rotu pozyczo . 
nej sum y. Um ówiwss y się t  Ko m ach o re­
skim  zaprosiła  do sieb ie  L icbiinga pod 
po zorem , że chce  m u  zw rócić  d iu żu ą  su­
m ę. N astęp n ie  p rz e trz y m a ła  go dłużej 
u siebie, a  gdy L ieb lin g  późno  w  nocy  o- 
pu -c il je j m ieszk an ie  spotkał się  oko w 
oko z K om icaaw sk im . M orderca chw ycił 
sw ą ofiarę za gardło i następnie uderzył 
ją parę razy tępem  narzędziem  po g ło ­
wic, co spow odow ało śm ierć.

Po czynie  u d a ł się K om achow ski n aj­
sp o k o jn ie j do  d o m u  i ta k  sp ry tn ie  się u- 
rząd z ił, że p rzez  cały  czas ś ledztw a nń, 
p ad ło  na niego najm niejsze podejrzenie.

Z b ro d n iczą  p a rę  'a resz to w a n o  i odsti. 
w iono  do  H u s ia ty n a .

Przygoda adonisa z Kq- 
mafna m Siruku Iwowsk.

Lwów, 31 lipca
(?) W iele kłopotów m ają ad h e­

renci cudotwórcy z  Komar na 
z  jego najstarszym  synem , który  
m im o, że liczy  już obecnie około 
40 lat, ma. tem peram ent 20-letn ic-  
go m łodzieńca. Ten jego tem pera­
m ent jest powodem  zm artwień ca 
łej rodziny.

Przed dw om a tygodniam i przy­
jechał syn rabina z  Kpmarna do 
LwÓw?. Z w ykle'zajeżdżał do h o­
telu Bohrera przy uH K azim ierzow ­
skiej. T ym  razem nie zasiał jednak 
usłużnego portjera, wobec cz?£o 
zainstalow ał sic w  trzeciorzędnym  
hotelu „Union ‘ przy ul. K azim ie­
rzowskiej. Tam  zaprosił do siebie 
towarzyszkę w osobie znanej ko- 
■ryiDtjanki noszącej przezwisko 
„grubej T onfa“. Po kilku ^godzinach 
adonis z Komarna 'w y c ią g n ą ł 5 zł. 
i wręczył je dziew czynie. Ta pod­
niosła krzyk i ka tego tycznie o- 
świadczyfca, że niżej 100 zł. m e w e ­
źmie. N ie m ając przy sobie tyle 
gotówki nasz adonis dal jej złoty  
zegarek z łańcuszkiem . Zaspokojo­
na TońjpStz trium falną m iną w y ­
szła z hotelu. N atychm iast zega­
rek zastaw iła w  lombardzie. a 
kw it zastaw niczy zastaw iła dalej 
u jakiegoś przygodnego handlarza.

Przed dworna dniam i przyjechał 
syn cudotwórcy do Lwowa i roz­
począł poszukiwania za Tońcią i* i 
zegarkiem. Tońcie odszuka! bardzo % 
prędko, gorzej jednaj-; było z z e ­
garkiem , za wykup.no klórego m u­
siał zapłacić aż 30(1 zł.

dwaj p o s te n m k o w i do je j  iz b y  i w ręcz

CO MÓWI NEM O.

S k a l !
tw ym aw ia  się: skol!)

Piszę ze Szw ecji, gdzie mię zagnał los,
Który nam  nigdy spokoju nie daje.
W icher od m o.za rozw iew a mój w łos, 
Zwiedzani w  snach tylko w ym arzone kraje, 
Góry, jeziora i  błękitne f  jordy.
Gdzie zbieram  wrażeń cudow ne akordy.

śliczn y , ciekaw y i n ieznany św iat.
Inne zw yczaje i inni ludziska.
Już ze Szwedam i jestem  za pan brat,
Choć n ie w ym ów ią m ojego nazw iska, 
l e c z  za to  często przypijają  do m nie,
Co naszą przyjaźń ułatw ia ogrom nie.

W takim  m om encie Szw ed powiada: skoll 
Znaczy to tyle, co u nas: na zdrowie!
I choćbyś serce nastroił na m ołl 
Jest coś takiego w  icm  króciutkiem  słow ie  
Że cię orzeżwu, w zm ocni i poruszy 
Jak najpiękniejsze pozdrow ienie duszy.

W ięc kiedy słońce gaśnie w  barw nej m gle 
Kładąc na morze długi szlak ze złota,.
Gdy jak różaniec zacznie liczyć  dnie 
Ta m oja głupia, słow iańska tęsknota,
Często to słowo posyłam  daleko  
Do m ej ojczyzny hen za siódm ą rzeką.

Skol! droga Polsko — złote tęcze w iąż  
A serce m oje przez morza przerzucę.
Skol! przyjaciele — m yślę o was wciąż.
Nie płaczcie po m nie — za tydzień powrócę. 
Zrzucę tęsknotę, co ciąży o łow iem  
I to, com  przeżył, wszystko wam  opowiem

Burze graiScwe simstaszyły
po#. jaioJawski i brzszors!;!.

GRAD WIELKOŚCI KURKEG0 JAJA NAWIEDZIŁ CAŁY SZEREG WSI,
NISZCZĄC ItTłONY.
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ECHA LETNIE.

Jak; się bsmią Sopotp. ■  ■

RULETKA. — U STÓP KASYNA. — PRZY DŹWIĘKACH SMĘTNYCH MELODJI MUZYCZNYCH. — WIE­
CZOREM NA FEŁNEM MORZU. —  ZMIENIONE OBLICZE. —  HAZARD TAŃCA. WESOŁOŚCI I WINA. —

„RUSSEM DUCH"...

kupdeciata śpiewa idiotyczne piosenki,
a tłum wesoły, darzący wszystko j| 
wszystkich ofclaśkaimi, śp iew a;

S op o ty , w  liiptcu.

(n. p.). Nald zielonym  stołem, up­
strzonym żółtemi liczbami, nad stołem  
roilotyi zaw isły ręce  w iele rąk ... Unio­
s ły  się nad zielonem suknem i czeka­
ją. Królika ch w ila .- Toczy się biało sreb­
rzysta gałka, cicho brzęczy serce ru le ­
ty  — k ilk a  skokowi, podrygi... Kalka 
stanęła. R ęce rzuciły  się  naprzód, za­
trzym ały  się —  ijedne opadły jakby 
w yczerpane, inme pojKtfzły, aby zgar­
nąć podsunięta na łopatce krupiera 

różnokolorowe sztony.
I  zmów zaw isły ... I znów krupier w 

smokingu rucham  w ytw ornym  i nied­
bałymi rzu ca  kulkę.

B rzęczą salony, ręce szybko peł­
zają w zd łu ż  zło tych ścieżek zielonego 
stołu.

...Quatrc prem ierl
Rouige... noir... C arre.:;
Krupierzy pilnie śledzą ruchy rąk, 

nieznacznie spoglądają na twarze. W i­
dzą wszystkich,

pamiętają każdą stawkę 
■ i gdy k u lk a  u tkw i w  trum ience num e­
ru, rzucają na stół krótki# spojrzenie.

Jedna łopatka spada na wygrany 
numer. Inne —  jąk zw inne zw ierzątka 
rzucają  się n a  łup , zgarniają przegraną.

Białe ręce k rupiera, tak  odmienne 
od innych, łagodnym  ruchem , w jed­
nej chw ili wypłacają wygraną. I już — 
to w szystko. Nowe sztony uśc iela  stół, 
znów  potoczy się kulka i brzęczeć b ę ­
d ą  szftony

muzyką bijących serc...
*

U Stóp kasyna, nad  b łęk itną  taśm ą 
morza, n a  chłodnej, tafli m orza suną 
pary.

Fortepian i trz y  saksofony —  oto 
cała orkiestra. Biali ludzie grają ciche, 
smętne murzyńskie melod/je W ysoki 
m ulat — „v ort kozer", młody człow iek 
o oiielanchoildjnem spojrzeniu zaczyna 
każdy  taniec, tnląc w czarnych ramio. 
n®ch opalone ciało partnerki.

I tutaj króluje ru leta , lecz inna, ni- 
źli tam ta  w  dusznam  kasynie-

Ronletten-tanz! Na chłodnej po-: 
■sradzce lśn ią  num ery. O rkiestra gra 
charlestona. Urywa nagle, pośród tak­
tu. ,,V ortanaer‘‘, młody człowiek o me- 
lanciholijnem spojrzeniu rzu ca  kulkę 
na w ielką ruletę, stojącą n a  podw yż­
szeniu.

Nie słychać tu  brzęku  gałki, przy­
pinana go rozkołysany oddech morza.

—  33!
I m łoda panienka, która znalazła 

się w raz ze swym' tancerzem  
na lśniącym numerze,

wygrała piękną lalkę.
Śmieje się, tu ląc  do siebie zabawkę,

śmieje się wesoło i radośnie, cieszy się
inaczej, niż ci tam  n a  górze, którzy
■być może w  te j samej chwili wygrali
n a  „33"... w iele lalek.

•  •
W ieczór. Kasyno jarzy się wielkie- 

mi światłami. Nad taneczną taflą  d a n ­
cingu rozbłysły lampiony, św iatła smu­
gi uderzają w 9zaro-'zi«loną toni m orza. 
Ludzie, spaceru jący  n a  „steigu" pochy­
lili się, spoglądając na św ietliste isłuipy, 
które —  zdają się  —  wyrastać z  dna, 
z głębiny morza...

P lusk  wody, skrzypnięcie wioseł... 
To łódka wiezie jakąś zakochaną parę.

Siary rybak plecie jakąś hietorję,

lecz oni go nie słuchają , słyszą tylko 
bicie swych smo, w idzą tyLfca, jak 
ostry sierp  księżyca zygzakiem odbija 
się n a  spokojnej fali.

•
Haillol Halle! To

głośnik radjowy .
zapowiada poczciwego w alca starego 
Straussa.

Po chw ili p ły n ą  już dźwięki, a  w 
oddali b łyszczy  fontanna kolorowej 
wody.

Św ietliste  'Strugi uderzają wyniośle 
w  górę, p rzep la ta ją  się 'Z sobą. łączą się

Lwów 31. lipca.
(s) Jak sobie Czytelnicy przypomną, w 

maju odbył się we Lwowie wielki wiec 
protestujący przeciw niesłychanemu po­
krzywdzeniu szkolnictwa polskiego w Ru­
munii.

Jednemu z dziennikarzy lwowskich u- 
dzielit wówczas tutejszy konsul ru m u ń sk i, 
p. Gallin, wywiadu na ten temat- Obecnie 
z  wywiadem  tym  polemizuje polski organ 
w CzKrniowcack „Głos Prawdy". Pismo to 
■twierdzi, że Polaków jeist przeszło 60-000 
w saimej Bukowinie, podczas gdy p. GaUih 
liczbę ich w całej Rumunii zredukował na 
40,009 W samych Czerń łowcach jest ich 
około la .000. P.ozatem większe skupienia 
polskie są w  Sadagórze, Waszkowoach, 
Storożyńcu, Serecie, Hliboce itd. Jest wiele 
wisi, w których ludność polska liczy 80 do 
90 prc.

Stan szkolnictwa polskiego wyglądy 
ła t.  że pozwolono uczyć po 2 godziny ję­
zyka polskiego tygodniowo w kilku sz,ko 
lach: w Gzerniowcach, w Sadagórze (gdzie 
mimo 120 dzieci polskich przed dwoma 
laty język polski zupełnie usunięte i przy­
wrócono go na usilne protesty rodziców 
■dopiero w maju r. b.), dalej w Bojanach- 
StnTożyńcu, Hliboce etc. Niema natomiast 
języka polskiego w Rarańcny, Bułajach 
Bajana Mikuli, W aszkowcach, Sołońcu itd.

W państwowych gimnazjach rumuń­
skich w Czerniowieach i w seminarium 
gdzie uczęszcza przeszło 200 uczniów pol­
skich, mimo próśb rodziców nie  zaprowa­
dzono języka polskiego naw et jako przed­
miotu nadobowiązkowego-

„Więc — pisze pismo — mimo wszę­
dzie akcentowanej przyjaźni polsko-ru­
muńskiej, Rumunia dotychczas n ic nie 
dala Polakom na Bukowinie z  tego, co im 
się  należy pod względem rozwoju kultu­
ralnego w szkołach, przeciwnie nawet, o- 
d eh rata i to, co Polacy na Bukowinie w y ­
w alczyli za czasów austriackich od rządu 
zaborczego, odpowiednio do potrzeb ku ltu- 
ralpych i ich stanu liczebnego w kraju. — 
Pan konsul Gallin może to usłyszeć od 
każdego Polaka na Bukowinie."

„(Sprawa Seminarium naucz, pófekietgo 
u Marianek w Gzerniowcach przedstawia 
się następująco: Dam Zgromadzeni® został 
(już w 9 1386 założony przez S p. Arcy. 
bizknpa M ęczennika Szczęsnego Felińskie­
go. Zgromadzenie to jest w Polsce ogólnie 
■znane. Dla czci ś. p. Felińskiego, który W 
Gzerniowcach przebywał i pieniądzmi pol­
akiem! ten dom ufundował, uważało spo- 
Lezeńslwo polskie i majątek jego za w ła­
sność polską. Już za czasów oiustrjaiclldch 
otworzyły SS. Marjamki prywatną szkolę 
ludową, w r. 1S9G przeistoczyły ją następ­
nie na szkolę wydziałową w -r- 1898. Od 
1910-go r, istn ia ły  kursy ssaninarjiun nau­
czycielskiego, w roku zaś 1913 powstało 
pełne Seminarium prywatae.

Rząd austriacki nadał szkole w uzna­
niu wzorowego prowadzenia stało prawo 
publiczności. Więc te 3 typy sakół istniały 
aż do roapadnięcia się Austrii, a  nie, jak 
p. konsul twierdzi, że  w t  1926/27 Dyrek-

w kirótldim uśoicŁu, aiby ipo chwili roz­
prysnąć eię, uderzyć barw ną p ia n ą  o 
m arm urow e stepy i  zginąć!

*

iW nocy Sopoty zmieniają sw e o-
blicze, zm ien iają  swój styl.

Jeldnaiko jest tylko w kasynie, gdzie 
teraz przy baccaracw szeleszczą bank­
noty, lecz ta m  n a  ullicy trw a in n y  h®- 
zaird, hazard tańca, wesołości, wina...

Jarzą  się elektryczne lampy przed 
wejściem nocnych lokaili. P rzy  barzc 
piją coctaill, .przyrządzane przez um a­
low ane „bandam y", mai scence (płytki

cja prnoKszlałoiła szkolę powsz- na sem i- 
narfum z w łasnej inicjatyw y. Stało się lo 
■za zgodą inspektoratu szkolnego.

Za czaisów austrjaieikioh miał Zakład 
Marjanek charakter szkoły prywatnej kla­
sztornej i język wykładowy niemiecki i 
polski. Każda uczenica Polka uczyła  się 
języka polskiego, literatury polskiej ipod 
kierankiieim zakonic-nauczyicieilek, wy­
kształconych we Lwowie. Po zdaniu matu­
ry każda Potka ętrzymywała, dyploim li­
czenia w iszlkolach powiszechnych z języ­
kiem wykładowym niemieckim i polskim. 
Obecuip około 20 wychowanek jest nau­
czycielkam i ozymnemi w Polsce, w  szko­
łach polskich.

Wielki zastęp maturzystek tego Zakła­
du pracował w szkołach polskich na Buko­
winie już za czasów rumuńskich. Lecz 
■przez przenoszenia nauczycielek polskich 
w głąb Rumunji (jnp. do Dobrudży) zmu­
szono je do przesiedlenia się do Polski. O- 
beonie uczą nauczycielki Polki w czysto 
rumuńskich szkołach, a w niektórych, jol: 
wyżej podań®, udzielają języka ■polskiego.

Za czasów rumuńskich dostosował się 
Zakład SS. Rodziny Marii do now ych po­
trzeb- Każdego roku trzeba było z trudem 
zdobywać prawo publiczności. W  r. 192G 
odbyła się  piarwsza, n iestety ostatnia m a­
tura w językn polskim, pod przew. rząd. 
inspektora p. Ottona Żukowskiego, który 
ohcicnie mieszka we Lwowie. Już w następ 
nym  roku zaczęły się szykany rewizoratn 
rumuńskiego, który wreszcie zakazał dal­
szego istnienia SDminiarjnm wbrew prze­
pisom prawnym.

Mimo protestu zamknięto w r. 1.922 
Seminarjum, a przy pomocy policji w y p ę ­
dzono nczeaicB. W pozostałej 'szkole 5-cio 
klasowej ludowej i 3-fftasowBj wydziało­
wej nakazano zaprowadzić język w yk ła­
dowy rumuński. Uozenioom Polkom po- 
zwólono uczyć się języka polskiego i  lite­
ratury w niedostatecizmej liczbie godzin ty­
godniowo. W r. 1925 wyszła ustawa szkol 
■na, która dopuszcza tylko państwowe’ se­
minaria naucz., lecz wyraźnie postanawia, 
■że te seminaria, które od r. 1918 były 
czynne — mogą nadal istnieć.

To też na tej podstawie Zgromadzenia 
otworzyło na nowo seminarium naucz, w 
r  1926. Przerwa cd r. 1923 do 1926 w ist- 
hieniu seminarjum była nielegalna, bo bez 
prawnie w r. 1922 ja zamknięto, a  więc 
nie jest słuszne to, co p. Gallin twierdzi, 
jakoby to Seminarium w r. 1936/27 wbrew 
•p stairtewianiom ustawy zostało utworzo­
ne-

Prześladowanie Seminarium. zaczęto
się w listopadzie 19.27, a  w  styczniu r. 
1928 zamknięto je ponownie, pozostawia- 
jąc uezeinice drugiego rocznika be® m oż­
ności dokończomia roku w innej szkole,
uczondce zaś 1-go rocznika zepchnięto do 
4-łej kilasy wydziałowej. Na 100 uczenie 
5 roczników byl® 'większość Polek, a sam 
drugi rocznik liczył około 25 uczeniej z 
czego 2/3 Polek Obecnie grono naucz, w 
szkoło ludowej składa się z f-ech zakonie 
Polek, a ze świeckich jednej Rumunki i 1

— „ZuilaćŁa, Zulajka scbwairtzes 
Made aois Jamafka".,.

Ale oto serce nocnego tycia Supot
Mały Irem — bar! Piętnaście, nie wię­
cej stolików, diwa pianina, skrzypce i... 

„rasskij duch"...
Jurij Spirydonofwicz tęsknie śpiewa 

,,Prz,y kominku".
Jaikiś pi-zystoijny brunet w „ruibaisz- 

ce" tańczy „kozaka".
Publiczność klaszcze, a nad ranem 

w  maleńkim Ireim-barze. gdy chłopczy­
ca Mary Brandt wznieca humor i we­
sołość, na terenie wolnego miasta 
Gdańska wszyscy goście bez względu 
na narodowość śpiewają „pieśń bra­
terstwa":

„Irem-bar nas wtsiech oiMędniajjeŁ,
Ireunbar rabot goWsjem nie znajeł,

Niemki. W szkole-wydziałowej, względnie 
w roziwiązaneim Seminarjum jest jedna za­
konnica Polka, a jedna Niemka, a ze 
świeckich jedna polska, a reszta same ru­
in uńsfcto siły.

Nawet polskiego profesora ze szkoły lu­
dowej rządowej, uczącego język® polskie­
go i gimnastyki —  Inspektorat rumuński 
usunął bezprawnie. Mimo przeważającej 
liczby sil rumuńskich i-mimo, że Zakład 
uczył wedle ustawy w jęz. laHnuiiskim, 
Inspektorat zamkną! go chyba dlatego, ze  
nie m oże zniesc, by  uozenice Pełki uczyły  
się  języka polskiego i literatury polskiej 1 
pobierały wychowanie katolickie, Usyż 
takie postępowania można nazwać ży cz li­
w ością wobec Polaków?

P. Gallin zaznacza, że rząd rumuński
imię trwałej przyjaźni pdlsiko-nimuń. 

skic-j nawet wbrew obowiązującym posto- 
nawkniom. (?) ustawy zezwolił w połowte 
czerwca br. na ponowne otwarcie samisia- 
rjów Więc to rozporządzenie przyszło do­
piero przy końcu roku szkolnego, w idocz­
nie poa nacioniem wiecu w> Lwowie! Za­
kład z tego rozporządzenia już nic 'skorzy­
stał, a dziewczęta straciły rok ssrkuluy, zad 
rodzice z prowincji ponieśli koszta uiopo- 
trizetonie.

Społeczeństwo polskie na Bukowinie 
Dii® może przyjmować wymusBionaj jałmu­
żny, tocz będzie dalej’ wymagało praw za­
gwarantowanych konstytucją.

W rocznicę historycznego 
dnia 6 sierpnia 1914.

Uroraysiy obchód z  pochodem uli­
cznym w Warszawie,

(Od naszego korespondenta).
Warszawa, w lipcu.

Z inicjatywy Ligi mocarstwcu-eyo 
rozwoju Pateki ukonst-ytuował się w 
Warszawie ogólny komitet obchodu 
dnia 6, sierpniu 1914 r.

W skład komitetu weszli przedsta­
wiciele Ligi mocarstwo wegn roisryojui 
Poleki, Związiku leigfonjistów ijwl.sk.iah, 
Strzelca, Związku młodych pionierów 
i P- O. W.

Na pasladzeniu ustalony został 
szczegółowy progrem obchodu, który w 
roku bieżącym odbędzie się nader uro­
czyście,

W programie ebebodu jest pochód! 
ulicami miasta, oraz złożenie wieńców 
na grobie Nieznanego Żołnierza i pod 
krzyżom Traugutta na stokach Cyta­
deli.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.

Irem-bar ist unser Pairadies"..,

PISMO POLSKIE. —  PRZEŚLADOWANIE I ZAMKNIĘCIE POLSKIEGO SEMINARJUM ŻEŃSKIEGO. —  DAWAĆ TO, 0 0  SIĘ
NAM NALEŻY, NIE JEST ŁASKĄ.
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k r o n ik a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI:
Wtorek 31. btn. ,,RigoIetto“.
Śro d a , 1. s ie rp n ia  „ T ru b a d u r"  V er- 

diego.
C zw artek , 2. s ie rp n ia  „W eso łe  K u ­

m oszki z W in d so ru "  N icolaia.

Z Teatru W ielkiego. D zisiaj n ie g ra n a  
od d łuższego czasu , e fek to w n a  o p e ra  V er- 
d iego „R igolet oJl z g o śc in n y m  w ystępem  
p. Sydonji K o tow sk ie j, w y b o rn e j p rz e d ­
staw icie lk i p a r t j i  G tldy. P a r t ję  ty tu ło w ą  
o d tw a rza  p. R rug tow sk i, w  in n y ch  p a r-  
tja ch  pp. G rccn-S kazow a, H inglerA w na, 
O końska, Szynaonow icz, Z opo tn  i ' i .  —  
Ju tro  Y erd ieg o  „ T ru b a d u r1*, p o ju trz e  o 
p e ra  k o m iczn a  N ico la ia  „W eso łe  K um o­
szki z W in a so ru " .

TEATR NOWOŚCI:
W torek , 3 ) . bra. „Q ui P ro  Q uo“. '

Q «l Pro Q uo. D ziś o s ta tn ie  pożegnal­
ne p rzeac iaw icn ie  lego sy m p aty czn eg o  
te a tru . D an a  będ zie  rew  j a  „ .lak  ty  to  r o ­
b isz", u ro z m a ic o n a  na jlep szem i n u m e ra ­
mi p o p rzed n ich  p ro g ram ó w . O rd o n ó w n a, 
Z im ińska, Ja ro ssy , D ym sza, K rukow sk i, 
L aw ipsk i i inn i n a  żąd an ie  pub liczn o ści 
w y k o n a ją  szereg  n a d d a tk ó w . P o za tem  .a r ­
tyści p rzygo tow ali sp ec ja ln e  n ie sp o d z ian ­
ki, k tó rcn ii żegnać  będ ą  pub liczność.

D zisiejsze  p o żegnalne  o s ta tn ie  p rzed  
s taw ien ie  w zb udzito  w ie lk ie  z a in te re so ­
w anie  i z ap o w iad a  się w ielce sensacy jn ie .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Spow iedź i P ieśń  m łodych  

zm ysłów ",
A Y E N U E r  „W in a  d z is i e js z y c h  d z ie w ­

c z ą t 11.
“ ‘U jm : „Ghala za wsią,11- 
C U M O : ..W sid łach  zyoia. •
O A U B M : „Raw ja. n a d  fow.ju,mi“, n a d ­

to 2 komet) Je.
PATADTOJRKSANA: „Zew m o rza". ■ 
K O n iM I r  ..Kobiela fcffciks1'. ora,z . Syn 

szeika-,- n a  wi«cilv“ .
L E W : „N iebezpieczna d*iew ozyua“ . 
MARYBIEItKAj „Kobieta Sfinks" oraz 

„Syn riteikii .- n a  wesoło".
PAŁACE: „U p io rny  d o m '1.
PASAŻ: .J in a k  Z orry".
UOIEOHA JjSwwóW icy morza1 

 o - —
Odpust k  W innikach. D y rc k o ja  lt.ole.ji. 

państw ow ych  we Lw ow ie d o n o si: 7. po- 
w ódu o d p u stu  w  W in n ik a ch  k u rso w ać  bę 
clą w  śro d ę  15. s ie rp n ia  b r. pom iędzy  
Lw ow em  - Ł y cżak o w em  i W in n ik a m i, 
o p rócz  p o c iągów  n o rm a ln y ch  p rz ew id z ia ­
n y ch  w  śc ien n y m  ro zk ład z ie  ja z d y , w aż ­
nym  od la ,  m a ja  h r., n a s tę p u ją c e  pociągi 
d o d a tk o w e : Nr. 1(541. Ł yczak ó w  od jazd  
3.25, W in n ik i p rzy jazd  8.41. Nr. 1612. 
W inn ik ) o d jazd  11.26, Ł y czak ó w  p rzy jazd  
9.45, Nr. 1(513. Ł y czak ó w  od jazd  10.35, 
W ln n ik i p rzy jazd  10.61, N r. 1614. W im ii- 
ki o d jazd  11.00, Ł yczak ó w  p rzy jazd  11.20 
Nr. 1616. Ł y czak ó w  o d jazd  16.16, W inn i- 
ki p rzy jazd  1(5,31, Nr, 1646. W irm iki o d ­
jazd  16.40, Ł y czak ó w  p rzy jazd  17.00. Z 
pociągów- ly< h k o rz y s tać  m ogą w szyscy 
podróżn i bez o g ran iczeń  za  n o rm a ln ą  o- 
p la tą  een  b ile lów .

Nad wórna-W ied eń . D y rek c ja  p o cz t i 
te leg ra fó w  w e Lw ow ie o zn a jm ia , iż z dn . 
1. s ie rp n ia  b r. w p ro w ad za  się  n ow ą ela- 
c ję  te le fo n ic zn ą  N adw órna-W ie.dcń. O p la ­
ta  za  trzy m ln u to w ą  zw yk łą  rozm ow ę w 
te j re jąe ji w ynosi 5 fr. 50 cł, w  z ło tych  
po lskich  w ed ług  k ażd o razo w eg o  k u rs "  

O stre  strzelan ie w ’ żam arstyn ow le. Ko 
m en d a  p lacu  we L w ow ie p o d a je  d o  p u ­
b licznej w iadom ości, że w n as tęp u jąc y c h  
d n iach  m iesiąca  s ie rp n ia  Itr. odbędzie  się 
o stre  s trz e lan ie  nu i.trzeln icy  w o jskow ej 
w Z am ars ty n o w ie ; i., 2., 6., 8. P as n ie ­
b ezp ieczeństw a obsad zo n y  będzie  w o jsk o ­
w ym i p o s te ru n k am i o c h ro n n y m i, do  k tó ­
rych zarząd zeń  p rzech o d n ie  w inn i się 
stosow ać. N iep rzestrzeg an ie  ty ch  z a rz ą ­
dzeń n a ra z ić  m oże n a  n ieb ezp ieczeństw o  
życiu.

Kurs dla pisarzy gm in w iejskich otw ie­
ra W ydział sam orządow y w e L w ow ie (pi.

O b ł a w a  n a  „ g a p  a v ł *
na dworcu Podzamcze.

POPŁOCH wTŚłióiD ZTWOiuLkNIKÓW SYSTEMU BEZPŁATNEJ JAZDY. -  
JEDNYCH WYŁAPAŁA POLICJA, DRUGICH UŁANI,

Lwów, 31. Liipca.
C e l o w ą  i  a n e r g ic z in ą ,  akcję zwal- 

c z a n i a  jazdę na „ g a p ę 11 p r o w a d z i  
lwowska. Dyrekcja jŁoleyoiwa. Po w iel­
kiej o b ł a w i e  na  glówin/yrn dworcu w e  
L w o w i e ,  o  ozem onegdaij donosiliśmy', 
urządzano w poniodzialek 30 ban w  
godzinach porannyfflł ta lk ą  s a m ą  o b ł a ­
wę na dworcu Poiśsaocii®, O igodz. 8-ej 
rano kontrolerzy przy pomocy kilku­
nastu posterunkowych Obsadzili wysyist- 
Jcie wyjścia. Gdy nadeszły pociągi z  
Krasnego i Saipiażanki, zapanowała 
wśród1 pewnej części .podróżnych pa-

W ręce koirtrollOTófw dostało się 
wuoio 40 „gajńaawy", któryrm nwjęia, się 
policja. Wielka ich ilość złożyła bez­
zwłocznie opłaty kamę, zn aczn a  zaś 
c z ę ś ć  widząc .niemożność w ydostania 
się z  peronu, wskoczyła napowrót 
do pociągu iaącego w  k ie runku  głów­
nego  dw orca- Ale już w pobliżu ra m ­
py p rzy  ul. Źóliaewękieij zaczai oni 
•• y 3twkXira„. Czterech ttoTtato się ta 
w ręr*s (papy  uranów, k tórzy dostaiwiJi 
ich n a  policję,. NatoaniasŁ p ią ty  z  nich 
c ię ż k o  okupił swoją lekkom yślność (o 
cpęrn p iszem y w kajanie''

aiim m k  sittera na n u a n
KIEROWCA WOZU NR. 8474 ROZMYŚLNIE PRZYGNIÓTŁ UCZENICĘ AUTEM  
DO MURU. —  NIESZCZĘŚLIW A DOZNAŁA CIĘŻKICH OBRAŻEŃ, SPRAWCA

BESTIALSKIEGO „ŻARTU" ZBIEGŁ.

L w ów , 31. lipcu.
(?) R o zp asan ic  szo ferów  p rzechodzi 

ju ż  w sze lk ie  g ran ice . O b c s tja lsk im  
w p ro s t czyn ie  d o n o szą  n a m  w czo ra j. N ie­
ja k a  W a n d a  H ryczyszynów na, sze sn as to , 
letu ia  uczennica, k o rz y s ta ją c  z w olnego 
czasu  u d a ła  się n a  przechadzkę na P o ­
hulankę w oko licach  w ojskow ego  p a rk u  
zabaw ow ego. N iezn an y  z n azw isk a  szo­
fe r  k ie ru ją c y  aułem  N i. 8474. rozm yślnie  
najechał na m ą i au tem  przycisnął ją no \

parkanu, tak, że  n ieszczęśliw a opadła  
pod auto i doznała licznych  obrażeń na  
głow ic i  calem  cie le. O dw iozło  j ą  P o g o ­
tow ie  ra tu n k o w e  w  groźnym  stan ie  do  
szpita la  pow szeennego. Szofer po sw ym  
iśc ie  bcstjalsk im  czyn ie  zbiegi. P on iew aż  
n u m e r a u ta  je s t  z n an y , w ięc sp ra w c a  n ie  
u n ik n ie  k a rzące j rę k i spraw ied liw ości. 
T ak ich  ro zw y d rzo n y ch  a n an a só w  p o w in ­
no  się k a ra ć  ja k  n a jsu ro w ie j.

„MKl"

Lwów, 3J. lipca. 
( - f )  W  la tach  1932^-1921 la sy  Pol 

ski i N iem iec naw iedziła  n ie zn a n a  do­
tychczas w dziejach leśn ic tw a pługa — 
„s.. rzygania chojnówka" (Pauolis flam- 
m ea Schilf) zwana pospolici'1 „sćw ką" 

Owad ten spustoszył w  Polsce prze­
szło 400 tysierrr hektarów lasn fyw 
Nicinezcch przeszło 800 tys.) w skutek 
czego trzeba byfo w yciąć około 100.000 
h a  obszarów  leśnych . Talki# to o lbrzy­
mie spustoszenia zrządził raiepuznrnjr 
motyl, biorący swą. nazw ę od specy­
ficznego apoaohania do sosen (innydlf 
drzew  szpilkow ych nic tykah

■Sówka rozm naża iśię zw łaszcza v  
latach suchych i  npaKydh Gąsicijice 
żeru ją około 5 tygodni;. Główne ognisko 
„sów ki" w  Polsce znajdu ję , sił*.; na Po­
morza koło Taohołi. S tam tąd  arm ia 
sówek w  r. 1923 of& nowała c-ale Po­
morze, Poznańskie, la.sy Augpstowskier 
a  naw et W ileńszezyznę D rzew a i zie- 
m‘a ro iły  się od gąsienic, a  —  jak 
-twierdzą. naoczni św iadkowie —

m u m  wo # 5. n e M e
I3s0w polskich.

ŻYWIOŁOWA PLAGA, WOBEC KTÓREJ LUDZIE STAWALI BEZKAUNl.— 
ZBAWIENNY GRZYBEK „EMFUSA", UCHRONIŁ NASZE LAST OD DO­

SZCZĘTNEGO ZNISZCZENIA. — WOJNA GAZOWA.
z drzew spada? Kat tak gęsto, że robił 
wrażenie deszczu.

Gdy1 gąsienice gihęły, z zeschnię­
tych k-li c iał wysypywał się biały pro­
szek, ©rzyib p a so ż y tn ic z y  (Empnpa 
amicae; W  roku  1924 in w az jlyp rz^ -1 
b ra ła  tak wielkie rozmiary, iż zdawało 
się, że lasy polskie zupełnie zyidą. M u­
siano zan iechaiT ^aze lk ich  środków  r£f„- 
iow niczych, jako 'bezskutocznych. I do­
piero ów grzyhek Empnaa (tensam , jaki 
w idteffyj w postaci białego na lo tu  ofcek 
zwłok tnue.h, padająciicli w  jesieni) po­
spieszył człowiekowi z niespodzianą po­
mocą. S ów ka ginęła lak  nagło, że drze 
■wa były wprosi obwieszone kłębami 
martwych gąsienic.

Goniony entomolog proi Zygm. 
MokneoM wydał monografję chojnów- 
ki“, k!t%ra leśników skłoniła -do ener­
gicznej obrony iłjżtp tą straszną plagą 
lasów.

.Obronie niezaw odny środek ochron­
ny  już istnieje, a  -jest nim  wojna 
gazowa przed”  „sowoe.

Sm olki 2.) w d n iu  G. p  rzośiiia  b r. P iz y ję -  
ci m ogą być  l.an d j-d ac i 7. u k o ń czo n y m  
KS.tym ro k iem  życia 1 n a jm n ie j 4-tą  k la ­
są  szko ły  pow szechnej. P o d a n ia  o p rz y ję ­
c ie m ają  być  w no szo n e  n a  ręce  w łaśc iw e­
go W y d z ia łu  pow iatow ego  n a jp ó ź n ie j do 
14. s ie rp n ia  br. B liższych in fo rm a c ji u 
d z ie lą ’ k ażd y  W y d ż ia ł p o w ia to w y  w- Ma- 
lopolscc.

W zy w a się  cz ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  
T ow . im . K ościuszk i do  ja k n a jlic z n ie jsz c -  
go w zięcia  u d z ia łu  w  zb ió rce  u licznej 
v. n ied z ie lę  6. s ie rp n ia  n a  d o ch ó d  b u d o ­
wy p o m n ik a  K ościuszki. W y d an ie  puszek  
j leg itym acji w sobo tę  d . 4. s ie rp n ia  o 8 
wlecz, w- sa li Tow . przy  ul. W ro n o w ­
sk ich  4.

N A D E S Ł A N E .  '

Zawiadamianie
o  moich zaręczyn ach  um ieszczon e  
w  n ied zie ln ym  num erze „Porannej* 
nie po h odzi odom nie, a treść  
tego zaw iad om ien ia  jest w ręcz  
zm yśloną.

Adolf Silberstein,

(?) O k rad z io n y  a rc h ite k t. N ieznany
sp raw ca  d o s ta ł się  w czo ra j do  m ieszk an ia  
J a n a  M!k«ra , a rc h ite k ta , zam . p r zy  ul. 
B ocznej P ija ró w  9., skąd  sk ra d ł więfc zą 
ilość b ie lizn y  i pościeli o raz  s re b ra  s to : 
łow ego łączn e j w a rto śc i 6.000 zł. S p raw ­
ca d o sta ł się p rzez  ok n o  po w yjęciu  
szyby.

(?) M aciej o k ra d ł  M ichała. W  ręce  p o ­
lic ji w p ad ł w czo ra j M ącicj D o m arad zk i, 
ftjf 48, ro d o m  z B arycza, za k rad z ież  g a r ­
d e ro b y  na  szkodę  M ichała  R u sina , zam . 
w  I asjC kach H alick ich . W j z Iość s k ra ­
d z io n e j g a rd ero b y  w ynosiła  570 zi,

(?) Naw et szm aty k ra d n ą !  A rtu r  IJraud  
la t 20, u siło w ał w czo ra j sk ra ść  z b u d k i 
n a  pl. Solskim  szm aty  n iez n an e j bliżej

w arto ści. Na go rący m  u c zy n k u  k rad z ieży  
zo sta ł p rz y trz y m a n y  i o d d an y  w ręce  p o ­
licji.

(?) C m en ta rn y  z łodziej. U siłow ał 
sk ra ść  w czo ra j 70 zł. n a  c m e n ta rz u  s try j-  
sk im  z k ieszen i spodn i F ilip a  B ag iń sk ie ­
go, zam . p rz y  ul. Ź ród lanej 27., n ie jak i 
B ro n is ław  G rodn ick i, k tó reg o  p rz y trz y ­
m an o  n a  g o rący m  u c zy n k u  k rad z ieży  
i o d d an o  w  ręce  p o lic ji.

(?) W  czasie  jazdy tramwajem  „1“ w y­
k ra d z io n o  z k ieszen i m a ry n a rk i B e rn a r 
dow i Schalow i, zam . p rz y  u l. G łęnokiej 
p o rtfe l z aw ie ra ją cy  3(50 zł. g o iów ką 1 d o ­
ku m en ty .

(?) Kot z Kntkorza dostał nożem  na 
fe sty n ie . N a fe s ty n ie  we wsi B ezbrody  u- 
g odził n iez n an y  o so b n ik  K aro la  K ota, la t 
24, zam . w  K u tk o rzu  no żem  w  p iecy , tuk , 
że w  ciężk im  s ta n ie  odw ieziono  go do 
szp ita la  pow szechnego.

(?) Ji Ję na gapę okupił straią nóg- 
W czo ra j o godz. 6.45 p o d czas ja z d y  p o ­
ciąg iem  osobow ym  Nr. 244. n a  p rz e s trz e ­
n i obok ra m p y  p rz y  m  Ż ó łk iew skiej n a  
w idok  kon tro lo en , ja d ą c y  n a  gapę M ichał 
Senek, ła t  20, w yskoćży ł ta k  n ieszczęśli­
w ie z pociągu, żc k o ła  m aszy n y  odcicly  
lnu  obłą, nogi. P o g o to w ie  ra tu n k o w e  o d ­
w iozło  go w n iep rz y to m n y m  stan ie  do 
szp ita la  pow szechnego.

Yc

Od w ie lu  la t  z n a n e
Cenfrdnego Laboratorium 
Cfienrczmgo w Warszawie

ESEPUt i HTBtB 
TATARO-Ô IHIEyiUE

usuwają łupież ' powstrzymują 
wypadanie włosów.

Sprzidaję apteM, składy aptaczns 
I perfumerje.

Uwolnienia 2 X  ptislów
(Od naszego korespondenta).

War-.fcawa, w  lipnu.
Sędziw śhidczy Wituióski, prowa­

dzący śtedzłtwo w  sprawie Niezależnej 
Parł)i Chłtspelrej, zav-ólmt za -karuflją 
1-000 z-t. b. posła Hołowacza, przieiby- 
wającego dotąd w więzieniu. — Ze 
wzę-lędu na chorobę piiucną zwalniony 
został rów-nil z więzienia b. pusdt F i- 
derkrewic z.

Za poeła-rni Wo.jeor-ć-dziinm i BaiLli- 
n e m  ro z e s ła in o -  l i s ?T  g o ń c  >.

Ile wody fest na swśecle
L w ów . 31. lipca.

(e) O b liczen ie  ilości w ody, z n a jd u ją ­
cej się w e w szechśw iecie  w stan ac li lo t­
n y m , p ły n n y m  i s ta ły m  (p ara , p łyn , lód), 
je s t  oczjrw iście rzeczą t ru d n ą  i d o k o n a n e  
m oże być jed y n ie  w p rzy b liżen iu . J e d n a ­
kow oż p ew ien  u czo n y  n iem ieck i obliczy! 
te raz , że w szechśw iat ma w ody 1304 mt- 
Ijouów  m iijardów  m etrów  sześciennych . , 

T a  o lb rzy m ia  m asa  w ody dzie li się 
n a s tęp u jąc o : o ceany  i m o rza  1300 m iijo  
nó w  m iija rd ó w  m. s.; je z io ra , stawy 
250.000 m iija rd ó w , rzek i 50.000 m ii ja r ­
dów , b io ta  6000 m iijk rd ó w . lody  p o d b ie ­
gunow e 3 i pół m iijo n a  m iija rd ó w , m gła 
i ch m u ry  1230 m iija rd ó w , śnieg 250 m i­
ija rd ó w  m etró w  sześć.
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m m  a r a  h  -‘o paiiL
Sensac^na przygoda żony lotnika.

MĘŻOWSKA NAMIĘTNOŚĆ DO AWJATYKI. —  POD OPIĘTA LOKAJA I  jE G O  ŻONY. -  DZIWNE POSTijrOWA­
NIĘ SŁUGI. —  NAFa D W CZASIE PRZECHADZKI —  UCIECZKA. — NA SZCZYCIE KOMINA FABAYCZ-

M-oaachju-m. w lipcu.
(= ) . O mewyahanie sensacyjnym 

'wypadku, który mógłby urozmaicić 
iscenarjuBZ najbardziej pomysłowego 
filmu, o-powiadają obecnie dzienniki 
niemieckie:

Piękna pani Wartman, żona boga­
tego i  młodego fabrykanta, była bar­
dzo szczęśliwa w małżeński em poży­
ciu. Maleńka tylko chmurka zasłania­
ła  noryaomt < —zęścaa małżeńskiego, a 
była to jedyna namiętność jej męża- 
awjaiyka. Mąż jeij jako były padot czę­
sto puszczał się w podróż powietrzną, 
nie zważając na prośby swej żony, 
która podczas każdej tekiaj wycieczki 
^uchlała e życie swogo małżonka.

W wtLW, w której zamieszkali Ww t- 
maaowie. mieszkał także w  sułteTy - 
nach loka} wraz ze swą żoną która 
spełniała uuowiązlri pokojowej u pani 
Wortman. Loka} ten, nazwiskiem Pata, 
zakocnał się w  pięknej żonie swego 
chlebodawcy. Pani Wontman zauwa­
żyła wiprawdzie dziwne zachowanie się 
lokaja wobec -niejJ ile  ponieważ ten a- 
gresywnie nie występował, nie zwra­
cała na to baczniejszej i w r f

Aż pewnego dnia, kiedy mąż zno- 
wu bajał w przestworzach, przecha­
dzała się -pani W ortman po -pięknym 
parku przylegającym do jej willi. Na­
gle usłyszała za sobą szybkie kroki, o- 
glądnęła się i spostrzegła P-rtogo. Na­
miętność wy1tezyw iła  mu twarz i bez 
słowa rzncK się przed nią na kolana, 
objął jej nogi, a- po chwili dopfPPH? wy- 
belkójał drżącym gŁe-sam: „Musisz być 
moją". Pćzcsttezona ko-biela odepchnę­
ła Iokaia i poczęła biec w kierunku fa­
bryki, m yślała bowiem, że w [ałhryce 
znajdzie się (ktoś, kto ją uratuje przed 
napastnikiem. Wpadła, do- fabryki, nie-
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Uzyskiwanie obywatel- 
stwa eolskiego.

I  rów, w  lipcu. 
W ładze w ykonaw cze otrzym ały 

w ażne za rządzen ia w spraw ie nadawa­
nia obywatelstwa j niskiego niektórym 
osobom, posiadającym  obywatelstwa 
trudne do poświadczenia.

Dotyczy to osób, które pochodzą z 
miejscowości obecnie stanowiących 
odrębne .państwa, « poprzednio cesar­
stwo rosyjskie, gdyż takich osób owe 
państwa, jak Łotwa, Estonia, Ei-nlan- 
dija i Litwo, nie uznają -za sw ych oby­
wateli 1 i  nie wydają im ś tiadectwa 
zrzeczmia *:ę . obywatetatwa, jattego 
wymaga: starostwo grodzkie.

O Me takiego zaświadczenia petent 
nie -może przedstawić, to należy go od 
tego zwolnić i tylko- w  wypadkach, gdy 
starostwo mci wąteliwości, m-o-że -doma­
gać się zaś-wnedczenia danego p ań ­
stwa, że ono nie uważa petenta za 
swego obywałem, luib że obywatel ten 
stracił obywatelstwo danego kraju, 
gd-yż przyjmuije abywia/tSbtwo polskie.

Co się tyczy oibyw-ateli Liibwyi ko­
wieńskiej, to poni-eważ uzysikiaini-e ta ­
kiego zaświadczenia jest n-emożliwe, 
to wystarcza deklaracja zainteresowa­
nego, że zrzeka się ftoywatels»wa liteu- 
skteflo. J

-  ------o —— , 1

NEGO- — CUDEM OCALONĄ, 
(bo ryciny na stronie 1-szei).

stety była to pora obiadowa i nikogo 
tam nie było. Jak burza w padła do 
hali -maszyn i gnana strachem, wip.affla 
na: żelazne achodki, prowadzące do ko­
mina, Nie namyślając się dfelgo, .ry- 
drapała się na sam szczyt dwudziesto 
metrowego kendna

Tymczaisem Pafce ochłonął, a zau - 
waiżywszy, że żo-na fabrykanta wydra- 
pała się n-ai szczyt komina i zdając sobie 
sprawę z niebezpćccz, fabryka: bowiem 
za 15 minut nwała być puszczona W 
rnch, a w  takim wypadku •snał^zNby 
pani W otbum śmierć przez uduszenie 
się dymem, — opowiedział wszą stko 
swej żonie. .Ta nie namyślając się dłu­
go, pobiegła na  lotnisko, . gdzie przy­
padkowo Wortniari, opuszczał wła­

sną kabluc sww j  wbk loti i opowie­
działa wszystko swemu panu, a 
ten me zwlekając, w towarzy­
stwie drugie ju pilota wsiadł do 
wnulatn i  począł szybować nad fa­
li-.ycznyji kominem. W pewnym mo­
mencie skoczył z samolotu w  kierunku 
komina fabrycznego, trzymając w T ę k u  
spadochron. Lccąc w  powietrzu, miał 
na tyle przytomności, że jedną ręką 
chwycił swą żonę stojącą na szczycie 
komina i razem KŁu*ęśb wie wylądował.

P-a«ni Wortman zemdlała a po po­
wrocie do pszymmmoBci nie mogła so­
bie w  żaden sposób przypomnieć, w 
jaki sposób -znalazła się na zicimi u bo­
ku swego marze utkw. Patego a j w iw a -  
no i Skazano na długie wirrin™.

Z  żgcia prowincji.

Kronika jarosławska.
(Ud naszego kort sponaenta.;

Jarosław w lipcu- 
Groźny pożar, spowodowany zabaw ą 

zapałkami. Wasyl Ko-wal, 6-letni -syn. Ole­
ksy, gospodarza w Karapy-ta-ch (paw. Ja* 
■roslaiw), bawiąc się zapałkami w-sżo-pic, 
gdizie znajdowało się sporo łatwo zapalne­
go materj-ału, -spowodował pó-żąr, który z 
bratku wody przy z-na-ozn-ej posusze mógł 
przybrać -z-ZacMie rozmiary, Mi-rtio e-n-ergi- 
,cz-nej a-k-sji ratunkowe,, płonęły dpszczęt-. 
'nie wszelkie1 zabudowania, dom mieszkal­
ny Oleksy Ko-wa.la, na sRule# rozszalałego 
żywiołu pas-liwg ognia padły rówhifS wfetil 
sie ludynki sąsiada Mii-i.w-ija Dajmg-wut-so. 
W czasie akcji ratuHfcyej zd-ołAtóJu-.-kt, 
•iiąć na czas z płonącego da'mii;‘t!)je,kśy- Ko­
wala jego obłożnie chorą p i l i *  która. sa­
ma, poz-o-stawała zrwnukiem w do-piu, pod­

czas gdy wszyscy inni m-ieszkuńcy zajęci 
-htali pracą w p-oł-u. Prócz posterunku w 
Laszikachi 'skutecznie akcją kierował miej- 
sfflffy nadleśniczy Toep-fer, .mając do dy­
spozycji gminną -siKawkę-

Pozostaw ony rower damski w polu 
przez „roztargnioną" spotemenkę —  czy  
też niiendała kradzież? Mieszkaniec 'gminy 
Mranina Jaru Kiełćz, znaiazl w .pszenicy 
na polu między Mun-i-ną a Jarosławiem 
rower damski-, który ukrył złodziej, lu:b w 
„ro-z+a-ngn-iemu" pozostawiła cyk listka.

Ofiara kąpieli Stanisław lOIadtka, la! 
23, z gminy Majdan Si-eniuiwski .pow. Jaro- 
.‘-łau.-t w czasie kąpieli ułapił sfę w stą-wie. 
Jak- Ziltada.no, pr-z3|zy:ną utonięcia były 
kurcze, które nagle cbwjleiły nieszcz^li; 

.jwego po .wkroczeniu do -\vody.

Kronika drohobycka.
(Qd nąszegS I 

Drohobycz w lipau-
(Si) Nict,o o W yolawib rachoiuoi prób 

i wzorów przem ysłu krajowego. Objeżdża­
jąc całą Pdslkę, za-gośoiła również, do Dro­
hobycza Wystawa ruchoma próij i wzo- 
ró-w przemysłu krajowego, pozostająca pod 
jprołekl-oja-tem Min. bandl-u i przemysłu. 
Wystawa polączoirą z eksponatami -prze­
mysłu i rękodzieła miejsco-wegu, »megjpiła 
się w budyn-ku szkoły poiwsz. przy ul. Mic­
kiewicza i była. licznie frekwentowa-mi.

Ze wz-ględu -na to, że tut- Zagłębie naf­
towe jest pędnym z najbogatszych ośrod­
ków .kopalnianych Pots-ki-, dział -nai-to-wy 

.fcgśiał na Wystawie należycie ujy-zgłęfhrio- 
ny: -przewyższał .r-o-zRuarami wiszysfkjo 
i-nne działy. W pianws-zyim rzędzie należy 
podkreślić u-dział w Wystawie Kapp-aokio-j 
Sla.cji Gedl-ogicznej.,w Bo-rysł-awiu, -która 
pózastając pod k-ierowni-d-wem znanego i 
zasłużonego na polu nauki i przemysłu 
dra Tołwińskiego, zaji-wije się szozegóło-M- 
iiflj badaniami naiszych Kar.pa-t. Stacja 
Geoilogiczne wy-stawita ciekaw-e -maipy geo- 
ło-gic-zne Karpat, prace dotyczące geołogj.'

© respondenta.) 
ippszpze-gólnyoh w ia tró w  '.w-ięrtniczycb, m a- 
-tonjai staityistyiSŁ-, w reszeje 'j>rć»bki i z  o- 
'hy-oró-w w i‘or.tńt-ęz,yt:h o k azy  s ta ł .

D ział Z w iązku prze&'iębiorsl>w obejm o­
w ał m apę plaMyfazjia okolic Boryslaw-ia z 
oznaczen iem  szyibówyjnaft. i szereg  w y k re ­
sów  z w iertn ictw u, fctóęydh wyni-ka, że 
okręg •booąSfiiwski daje przeszło 8 ^  proc, 
c ile j p ro d tr ip t  n a tto w ej PelsMS.

I  bardzo  cfeloi-owinemi sto iskam i w y ­
s tą p iły  -S m psljf ,.Sta-ad-ard-Notol“ , „G«?oli- 
n a “, ,,Bory-sła,w“ i- „Pcuknin", -dem onstru­
jąc próbki ropy i o trzym yw ane  z n iej pro- 

M ukty, począw szy od n a fty , a  skończyw ­
szy n a  olej-S-bjpłh-m i iparatini-e.

B ardzo bogato irrzedsław^-ały się  "^ks-po- 
n ą f i ko,palni ^o lj, po-ta-sowyich w Stebniku 
>pod nazwą. „T-eep"., N&taraili^ okazy ko-lo- 
1'o’wych k rysz ta łów  i  osadów  umieyz-czono 
przed- lam pkam i ełoktryczn-eimi, d aw ały  
ną-d-zwyczajne e-fekty ś*w:Iet'lrio.

rn-m r ^Przomy-sł Do-Tn-owy“ ze Lwowa 
w y staw iła  ładne okazy  rzeźb i haifłów za- 
kopiaifeld-ch. Pozatem  rzem iosło mdejsco-wo 
■wystąpiło w c-al-ej okazałości.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta).

Przem yśl w lipcu.
O trochę serca d L  zwierząt. Ze Wzglę­

du na bardzo często się powtarzające i gor 
szące sceny d-ręczemi-a ziwie-i-ząt, -awłaszcza 
koni przez cJiłopóiw o-raz bydła przez po­
ganiaczy -i handla-rzy, byłaby bandzo po­
żądaną żywsza interwencja To-w. Ochro­
ny Zwierząt. Dob-i zo by też było, gdyby 
0-rgan.y P- K baczniejszą uwagę zwracały 
n a  iiść ie  be inba isyńs-kie -pastwden-ie sdę nad 
c m & m & a m . na ufhcarti i- pkcach i win­
n y c h  pc ą g a ły i do  s u ro w e j o d p o w ic łb iia l 
nośei, -

Protesty przeciw wyniirom wyborów do
rady miejsk*1] są przedmiotem ścisłych do 
ch-o-d-zeń adminis-lracyjnych, które -przesłu­
c h u ją  ś.wiad,ków' celem' stwie,r;dze-n-*a na.p-ro- 
wa-dzonych okoliwzności.

„Ośrodek zdro iria" w budymku miej- 
stiaj strażyr poża.i-nej przy ul. Jagielloń­
skiej obejm i o opiekę nad niemowlętami i 
majtkami t;riuni;p:ęjrri, .akcję przeoiwgrużih*
t e ą ,  wędkę .z gagfecą., Im ętyłtueOa bendand 
-wi-ipoeażamfl, w now oczesne -u-rządepemsa 
ambiiteteryjnzyleciimteze, pca  .łrte^jww;- 
łwws ie*n*ati po -da JB* coda».uęęy ,

żywym ws-póludzialo fizyka pcw, dra Ar- 
matm a - ; ' ‘ ^

Kioski dla in w a lid ó w  'Wyłoni-ona. -z 
tynicz. rady p-rzyM-cznej komisja (pp. po­
seł Garlicki, in-ż. T. Byslrzycki, dr. ił. 
Reichiman) w-rJf z in-ż. Baz-irskim i Dc/m- 
bro-wskim obchodziła place i Mice -celem 
-doinoru m-ipjs-ca podbudowę czternastu 
kiosków dla inwalidów-

jtraszn y  wypadek pod mostem kolejo­
w ym . Samochód wojskowy ciężarowy, 
fctbry przejeżdżał tunel -p-o-d mostem ko­
lejowym przy ul- Krasińskiego, stał się 

. widownią osobliwego wypadku. Oto stoją­
cy w automobilu żołnierz uderzył głową o 
wią-zainic m-o,stu tak silnie, ■ że doznał o- 
skaJpr,wania niemali całcij czaszki. Samo­
chód podwo-ił szybkSi i popędzi! ku ul. 
Busz-kiow-i eefciej.

Sensacyjna kradzież miea-jToniowł, Z.l-„ 
mieszkały p i *  ul- Sredn-icj 1. 3 ujiżlj 1-’. 
Mnurżalkowski został w nocy dasJeżęteie o- 
krajd-zteny. Zło-dzieóe, dęstawszy się przez 
■okno do mieszkan-i-a w parterze, skorzy- 

z głębokiego 'snu iitoy-riłera, które-mn 
prócz nowej ga-rderoby — zabraili z p-u! 
-poduszki: portfel gg ^nac-zną gotówką,i,vdo- 
kiHn.c-ntami osobistam-i. — .W. doi.ód wy-‘ż- 
«ise®o p-oj-mo-iysuma awej msi-sji odiplaili Jtor.z 
tą niektóre dokumenty pod adresem, okra- 
dz-ionego, zatrzymując te tylko, które inż. 
SE są — iibjffjoit-r-zebnidjai .̂ Oto zlośluwo;tł: 
w łubsusowem wydaniu p"*zeiinyskie©o. zln- 
dtziej-śkiego ,^avo-ir-viwre‘u".

Gzy człowiek zaraża się 
gruźlicą zwierzęcą?

Lwów, w lipcu.
(e) Gruźlica, choroba ta.k czpsł-a u 

cżl-owieka, ni© jes-t obcą i światowi 
zwierzęcemu. Oh-omna na nią na\%t 
zwierzęta1 zimnokrwiste, jak ryby, żół­
wia i -i p.

Ze zwierząt dzikich spotykano 
gruźlicę n lwów, tygrysów, niedźwie- 
dzi, szakali, jagn&rów. wielbłądów i 
żyrer, ale w menażeriach, tak, że za- 
pc-wric chodzi tu o w-zajomne zarażu- 

J  się przy zmienionych warunkach 
żytfa. Z tych leż powodów, jako .Jeż 
zmiany kli-matu. popa-da.jfi, w  gruźlicę 
.i o analogiczną, do- ludzkiej, małpy.
Wielkie zakłady zoologiczne n-p. Ha- 
genbecka. szczepią ołiecni-e zwierzęta 
przeesj-wko gn-yżli-cy i sk-utefc, zwła­
szcza u -maiłip, ma być zniakormity.

Nie rzadką, też jest gruźlica (per­
lica) u bjdla i z tego j>owTodu .mleko na 
targu zawiera czasem w -solbie ropę i 
iprą,tki gruźliitze. Spotyka się nieraz 
gruźlicę u świń, natomiast rzadką jest 
ona u psów, owiec, kóz, a  ozięsto u gry7 
zon-i. awłaszcza świnek mortAUsh Za­
padną. -toż często n i gru-.Hc-; pttki, a 
zwłaszcza papugi.

Ciekawą jest rzeczą,, że «|dy ' indo- 
wi«L się zakaaii. gruźlicą &\\ietxaiCą, to 
przebiega ona n niego odmiennie.

Prawdopodobnie gauiźlicu Ziimmo- 
krwistych jest <>Uą czJłoWęka.im.ało gro­
źną, tek, że nawet próbowano uod­
porniać w- ten sposób łuidzi, a nie brak 
takich, którzy iwMrdzą, że a fd ą  prze- 
nffiafjące ostre. k.»taiv -są właśnie taką 
w o d n ą  f-omną gru-żlicy o-bcej u czlo- 
wiaka..

Gruźlica krowia wywolu-je 'cafeLgCz 
mleka) u ludzi, a zwłaszcza, dzieci, 
schiouzeria gruczołów, kości i błon ślu­
zowych, zwane skrofułami.

Rzadszą u ezło-wieka !pgt już gru­
źlica pła* ia, która nagabuje znjp-wu. 
drogi m-oczowe, rodne, s-tem-y i 'błony 
Juzo-we. Często kury są chore na gru­
źlicę, a żywe prątki spotykano nawet 
w jajach gotowanych aa miękko.

Na szczęście człowiek jest na te 
gruźlicę odporny, choć czasem na nią 
zapada. Objawy są tak ni© typowe, że 
dopiero ścisłe badania balsterjologiczne 
i -przeszcze-pkun-ia na zwierzęta., mogą 
Juyjaśnić Sprawę-

- f t -
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czierj m\m trum u  raźnym w i d z i e .
Wstrząsające szczegóły katastrofy, której ofiara ni i padła

para Warszawian we F ra n c ji.
WYCIECZKA DO BIARRITZ- -  SZCZĄTKI SPALONEGO SAMOCHODU W  PRZYDROŻNYM PO­
W IE. — Z POD OSMALONEJ K A R O SFR .il WYCHYLONA BYŁa  GŁOW A KOBIECA. ~  NADPALONYM 

BILET Y Y IZ Y 1 W Y  JEDYNYM ŚLADEM .— YV Y W G L N E J  URNIE.
Tai yś, W lipcu.

Z Bayonne we Frs-nej; o trzyma - 
!em wstrząsające szczegóły strasz­
nej katastrofy sam ochodow ej, k tó­
rej ofiaram i pa<lli: 39-letni Józef 
Eizcnbelt, zam ożny handlow iec z 
W arszaw y, or-az  jego narzec zona 
29-letnia Leokatlja M enlkowska
(Hoża 49), b iuralistka, pochodząca 
z Poznania.

Rankiem  19 lipca  
M entkowska i LizonbeLt w yjechali 
z  m iasta Pau w  tow arzystw ie fa ­
brykanta konserw  z M arsylji p. 
Bursta, zam ierza jąc udać się do 
Biarritz.

Auto, w łasność dyr. B u isla , 
prowadził jego szofer Francuz  
Dtinui.

Na szosie, pod Bayonne o k ilka­
naście kilopietrów od oclu podróży 
w ydarzył się ów  tragiczny, krew  
mrożący w  żyłach wypadek.

Przejeżdżający szosą w  godzi­
nach popołudniow ych patrol zan- 
darmerji znalazł w  row ie szczątki 
zdruzgotanego i .zupełnie p a lo n e ­
go .amochodu, wywróconego do gó­
ry kolami-

Z pod osm alonej karoserji w i­
dać było  jedynie głowę i rękę ko­
biety.

Odrzucono pudlo aula. Oczom, 
żandarm ów przedstaw ił się 

okropny widok- 
Szczątki, zupełnie niem al popalo­
nych, czterech c ia ł Judzkich.

Poniew aż w szystko w  sam ocho­
dzie było popalone, waJiżEt po­
dróżne, torebki ilp., n ie znaleziono  
żadnych dokumentów".

Doszukano się jedynie resztki 
spalonego paszportu polskiego oraz 

nadpalony bilet w izytow y  
dyr. Bursta, na którym  ocalały  
końcowe litery nazw iska i m iasto  
„M arsylja”.

N atychm iast po przybyciu do  
Bayonne, żandarm i zatelefonow ali 
do policji w MarsyljŁ podając n u ­
m er auta.

Odpowiedź zgadzała sic z  reszt­
ką nazw iska, w idniejącą na nad­
palonym  bilecie w izytow ym .

W edług słów żandarm ów praw ­
dopodobną przyczyną katastrofy  
był defekt kierow nicy. Pędzący sa­
mochód w padł do rowu i prze­
w rócił się, przykryw ając Żelaznem  
pudłtem jadących. W  chw ilę po w y ­
padku nastąpił w ybuch benzyny w  
m otorze i auto zaczęło się palić.

Z płonącej, strasznej klatki, u -  
silow ała  wydostać się M cnlkowska, 
która zapewne nie odniosła śm ier­
telnych obrażeń .w czasie kata­
strofy.

Przypuszczenie to potwierdza

ręka kurczowo zaciśnięta  
na brzegu karoserji oraz głow a, 
którą n ieszczęśliw a zdołała w y su ­
nąć na powietrze, zanim  straszliwy; 
żyw ioł spalił jej ciało- na w ęgiel.

Zwłoki nieszczęśliw ych podróż­
nych były lak popalane i zn ie­
kształcone, żc niepodobna było n a­
w et ustalić, kto prow adził auto.

Zwęglone zw łok i przewieziono  
do M arsylji

w  jednej w ielk iej urnie 
i w spólnie pochowano w  rodzinnym  
grobie Burslów, a  usta liw szy  n a­
zw iska ofiar, zaw iadom iono o stra­
sznym  ich  zgonie rodziny E izen- 
betta i MWitkowskiej.

GIEŁDY.
GIEŁDA 2U B \C H SK A .

Zu.yeb, 30. lipca. (Tek G. R) Paryż 
20.33 i ćwierć, Londyn 26,22 7/8, N. Jork 
6.19.32 i pól Belgja 72.27 i pól, W ło.ny 
27.18, Hisicpanja 85.45, Hoiandja 20s 7/8, 
BerliR 124.02 i ćwierć, Wiedeń 73.27 i pól 
Sztokholm 138.95, Oslo 138705,7 Kopenha­
ga 1JJ8.70. Sof ja 3.75, Praga 15.37 i trzy 
czwarte, W arszawa 58.22 i pół, Buda- 
90.53 i pół, Białogród 9.12 i póf, ĄUmy 
6.77, Konstantynopol 2,64, BukurcszL 8.18 
Ilelsingiors 13.08 i pół, Buenos Aires 219.

GIEŁDA PARYSKA.
P aryż, 30. lipca. (Tel. O. P.) Londyn

134.27, N. Jork 23.5-1, Belgja 355,25, Hisz­
pania 420, Wloćliy 133.60, jtżwajcarja 
191.50, Han ja  681.75, Holundja 11)27, Nor­
w eg a  0S1.75, Szwcćja 681.25, Praga 75.55 
Humunju 15.60, Niemcy 610.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
L ondyn, 30. lipca. (Tel. G. P.) N jó rk  

485.78, Hoiandja 12.0".87, Francja 124.07, 
31.912, 4Vfochy 92.81, Niemcy
Szwajcaria 25.227, tliszpanja 29.52
18.192,,, Szwecja 18.155, Noąwcgja

B elg ja
20.342,
Danja
18.195.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W ied eń , 30. J ip ta . (Tei. G. P.j A m ste r­

d a m  284.50, B elg rad  12.43 .1/8, B erlin  
168.84, B ru k se la  98.41, B udapeszt 123r33, 
B u k a resz t 4.30, K o p en h ag i. 188.85, L o n ­
d y n  34.36.5, M ad ry t 116.25, M edjolnn
37.00, N. Jo rk  707.25, Oslo 188.85, P a ry ż  
27.66.5, P ra g a  20.95 5/8, S o fja  <>.093,

S ztokholm  189.25, W arszaw a  79.55, Z u­
ry c h  136 17, A m ery k ań sk ie  704.30, N ie­
m ieck ie  168.35, F ra n c u sk ie  27.72 W ło ­
sk ie  37.22, P o lsk ie  79.60, C zeskie 20.93 
i ćw ierć . W ęg iersk ie  123.20, S zw a jca rsk ie  
136.30, ifo lc n d e rs jjic  283.35, R e n ta  m a jo ­
w a 0.700, R e n ta  lu to w a  0.70, R an k v erem  
26 i ćw ierć , B o d e n k red it 11.60, K re d ita n - 
s la lt  58, A ngiohank  27, B a n s  H ip o teczn y  
9 0 , -L an d e rb an k  30.60, M erk u ry  28, Żiv- 
n o sltu isk a  109, C zern iow ce 77, A u sir . kol. 
pań stw . 26, K olej p o lu d n . 13.98, G oleszów  
168, C em en t 70, A lp iuy  41,05, K ru p p  
10.80, P o ln i K u tie  155.30, R im a 1297, S k o ­
d a  299 S ie rsza  9.80, Z ie len iew sk i 101 
i pó ł, F a n to  9.50, G a lic ja  69 i pół.

CIFŁDĄ W ARS7A WT-jKiL
W arszaw a , 30. Jipca, (Tel. G. P.) 8

p ro ti  pożypeku d o la ro w a  (do larów ka) 88, 
5 p ro c . pożyczka k o n w e rsy ju a  67, 5 p roc. 
p o ży czk a  k o le j. 1926 r  61.90, 5 p roc. p o ­

ty c z k a  k o le jo w a  104, 8 p roc . lis ty  zast. 
B a n k u  Gospj K ra j. 94, 8 jiroć. l is ty  zast. 
B an k u  R olnego 94. B elg ja  123.80, HoTan- 
d ja  357.71, L o n d y n  43,‘i l ,  N. Jo rk  8.88, 
P a ry ż  31.81, P ra g a  26.30, S z w a jca ria
171.27, W ied eń  125746, W ło ch y  46.57.

W arsz a w a , 30. lipca . (Tel. G. P.) B an k  
D y sk o n to w y  133.50, B an k  H an d lo w y  117, 
B ank  P o lsk i 180, B an k  Tow . Spółdz. 100, 
Buiik Z achodn i 33, B a n k  Zw. Sp. Z arób . 
82, Spiess 165, F ir le j  62, W ęg iel 97.50, 
N a fta  33.50, Cegielski- 46, L ilp o p  39.40, 
M odrzejów  42.50, N o rb lin  230, O strow iec 
121, S ta rach o w ice  • H a b e rb u seh  210, 
K lucze 7.10.
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NIEŚMIERTELNY
j.—

,,A'loż j e m p  nięśittioplebiy1)  my­
ślał 1 myśl ta. podtrzymywała go w 
waflce za złem. Był nieśmiertelny, g 
.jednanie bał się. Coś głębokiego dokony­
wało się w jqato (wganiżmie-.! serce asa- 
•l*ło, kw ięźW y stygły, zkony pot jsaile- 
w ał t<wurz i włosy. Biedne włosy! 
Pierwszy zaSJlrzyic zityróciil; mi dawną:, 
piękną kruczą n jlrw ^ t«ra>ż -były zmów 
bruebrnsawe, A młodość odzyskaina na 
chwilę opuszczała znowu. — Diabze- 
go, dluczogo? — to szerokie oibdScze 
tak kochane przez jiiękności La Roohe 
i okolicy.

Genowefa usłyszaw szy jęki, m e -  
*ł'a do ppkotu i zasifłitt go zfiiętegc wpół 
u a krześle.

•— Csy to kolka? — zapylała, lnie 
orjen;t,mjąc się-

—- Dciktoj-a. doktora, jącsty
Doktór ropy/bywa. natychmiast, Je- 

i«iŁżsą bez Jbiulo dkiwnegó chpragn szu­

k a  pu lsu , suw a ptetasJkowem p ę  olibrzy- 
iniem cielsku... jak niegdyś F.jrisca.

—  Widzę-.. Trzeba wstrzyknąć ad- 
renaiinę.

Wętrzyikujo, ale nie ad-enaihnę, a,lo 
dobrego-, czystego królika: jak I-Yiiekowi

— Ach, jak mt dobrać... znacznie 
lepiej! Co za tul-ga!

— Filip wstał, jak zmaidwy chwsto­
ły. luz m iął wyigłośijfi poTOipatyranc 
zdanie, gdy zachwiał się. zunienił się 
na Fnrairzy. Odepchnął G en o w eifą  i  paszą 
i z gołą, głową z szailelrslwern w ot-zach

uciekł jak wcs-oraif w  rarok zapadaiją- 
cego wieczoru.

Słotńce kojoru pomarwuczy’ kładło 
wydhiKone cienie od. nagich iftęz i. 
Chłód nadchodzącej nocy przynął v  
pieiwazcj Chwili I i’:,pa. Szukał drogi, 
we łbie oiąciło mu się goirżej niż po 
najwyuiyśUniejszej orgji, pijaekieij.

Z 0'kien ipała-cu obserwowało go- 
dwóch ludzi, U góry Bidard przerażony 
u.ezrozuiip-ałą, chorobą,. U aofu, uiśmie- 
dm ięty dbktór z  noteoem w ręku.

W-Mjfcidti. jslk schodaał aJeją pomię­
dzy eadiza-wk1’ Jak Tyten, iporywający 
sig n a  ti^ębo pi-zez chwilę zasłonił słmi-

će sw ą olbrzym ią postacią. Ta'zym.ał się 
za g.low.ę i  w y ł st-hj,mionylm głosem. 
W&tzystko tań czy ło  dńkola, zieimiia, k a ­
m ienie, IcKaki, m usiał tańczyć i on., 
a-łe jaik jĄ«zarobić, k iedy  się m a ipłynny 

% ó \v  w ińrgac.ji,. k iedy się  w yryw a z 
JJioMógGaiyBi trudem  dfeieswołofcilagra- 
mnwe bu ty  z  palącego komiPSju ze- 
uehtychl liści z Iioilem sfaęcaijącym Ju- 
s żikrjjH płuc a. rn ózg ?

B łąkał aio bez  celu, chcia ł uciec 
od baki. Skręcił n a  prawo z  rękom a 
wyciągniętym i pnzed siebie i wszedł w  
ro snący  d&ń m iedzy drzew a. PHiki 
zryw ały  się z gałęzi przerażone łcrako- 
■lein, jak i wyxława,t, bijąc g łow ą o 
drzew a. Chwiał się i  progtował, w yda­
w ał dźw ięki siekiery  drwala, w rz ask i 
rannego słonia w dżungli. Krzykiem 
f t n  py ta ł, czemiu umiera:, maóąc n ie­
śm iertelność w  żyłach. Odipowdadały 
mu króiM e podmiuchy wia/bm, niasące 
mgłę z nad T ręz iru  i zim ne odWytiki 
gwiazia migające tu  i  ówdzie m iędzy 
gałęziumii. A Filip m ia ł uozuoie, jakby 
zam arzał i  p łonął ró w n o c z a ś rh .

Doszedł tm  do muTu; szed1" wzdłuż 
niego, opierają,'; się ( t o  ręikaniii, aż do

" "iŁl/" i 'im-ii.-nnwiniB-.i- . —a  ■
GIEŁDA KRAKOWSKA

K ranów, 30. ’..pca. (Tel. G, P.) B ank  
T u lsk i 178.50, T jjjjpp  1450, Z ielen iew ski 
T rze b in ia  10.

Kącik, radjowy.
PltOOk.AAl AUDYCJI RAD JOW YCB.

F l o r e k ,  31 Itpea 1928
W arsz a w a  ( U l i )  18.00 K o n cert p o p u ­

la rn y . W y k o n aw cy : T o ta  M ankiew iczów - 
n a  (sopran) H e len a  O s trz y ó sk a  (fo rt.), 
K azim ierz  B u tle r (w ioioncz.), L eopold  
D w o rak o w sk i (skrzypce). 20.15 K oncert 
p o p u la rn y  O rk ie s try  F ilh a rin . W arsz ., o r ­
g an izo w an y  w espół z Po lsk iern  R adjem . 
22.710 M uzyka ta n e c z n a  z re s ta u r . ,,O aza‘'.

P o z n a ń  (344) 13.00 K oncert ,,T ria  Ra- 
d ja  P oznań sk ieg o . 20.15 T ran sm . z W a r­
szaw y. 22. 40 M uzyka ta n e c z n a  z ,,P a la is  
f io v a l“.

K rak ó w  (566), jftatow iee (422), V "ilno 
(435) 20.15 . T ra n sm is ja  k o n c e r tu  z W a r­
szaw y.

W ro cław  (322) 20.30 K o n cert w ie ­
czorny .

L o n d y n  (361) 20.45 W o d ew il H arry 
V eldona. R a a jo -k a b a re t R exa £ a v n sa . 
22.35 M uzyka k am e ra ln a . 23.45 M uzyka 
tan eczn a .

L ip sk  (365) 19.u0 O dczy t: K to je s t  in- 
r a  V erdiego.
lig en tn y ?  20.15 R ozm aitości m nzyczne.
22.15 M uzyka tan eczn a .

S tu ttg a r t  (379) 20.15 ,,F a tm e “, o p e ra  
k o m iczn a  F lo to w a .

Ham nueg (.394) 20.00 W y stęp  gościn- 
n y  tru p y  ro ssy jk ie j  ,,A rlek in " .

Rzym  (447) 21.00 „B al m askow y", ope-
B e rlin  '484) 20.30 A u dycja  m uzyczna . 

„P leśn i an g ie lsk ie" . N astęp n ie  k o n c ert,
W leiień  (517) 20.05 K o n cert W ie d eń ­

sk ie j O rk ie s try  Sy ir fo n iczn e j. T an ce  i m e 
Jodjc  tan eczn e , N js a p n ie  jazz -b an d .

dl snack,' n> (5?:5) 19.45 C ykl p ieśn i 
S c h u m an n a  do te k s tu  H einego. O dśpiew a 
R o lan d  H eli jteno r).

Środa, 1. sie rp n ia  192&
W d iiłiaw a  (1111) 18-00 M uzjftó  w to jka  

w w y k onan iu  PoŁdaiegio Rad'ja. 20.30 K on­
cert karnea-ailiiy.

K rakćw  (5.66) 12.00 M w.yka z  p ły t g ra ­
m ofonow ych. 20.30 K oncert w ieczorny. W y 
koimwoy: flolhoitndcza ©ujsiesira eymafon.cz- 
na, (28 osób), Kazumierz Petecki (śpiew). 
Oilga W achttaw a. (ajjKÓp.)

Poznań (344) Ł atow ice (422) W iliu  (406, 
20-30 Trawsmteija z W arszaw y.

W rocław  (;3S2) 20.30 M uzyka ku-ltar 
"'gsotyczmych 51.30 tlec ito l fentepiiainiowy 
liw y Ebnoi-R obert. Mnnzyka r^y ń sk a .

KoiiCuhaflu (337) 21.46 Koncert syroto- 
inczary. 22.4,5 M uzyka taneczna .

r  (348) £1 40 R&aiial tarte,ija^uowy 
Emlila Schulhiota. Koaiipoizycj© Liszta-

L ondyn  (361) 20.45 Koncar.t o rk ies trj 
wojskawej. 2-4.00 M uzyka ianoozaia.

L ipsk  (3C6) 2L00 W esoły  program .
Tnlnatu (991) 21-00 F fangm eiity  z openy, 

..Fawst" Couoodfl. 2C.OO Tańce argemtyń-' 
eScte, kosta*rfety i śpieiwy.

micósca, gdizi« roroziwił pod fcgraMałyS 
mi palcami m m ek małej fu:rłtbi. Sz?io-' 
nyzm irucliem ramienia roatjcżaisScał 
eproenniałe deislk.i '■ ii - zatoczył się pod 
n,asyp Irolejowy. Widiijfc pod soltą 1>  
nasyp, większyi od maeigo, sulnaejszy niż 
jego nieśniioTitolniość. a nad: nimi czer­
woni®, migocącą taireze, kitóra) nugaw 
jak wi-śScie cfco w  cicmTnJŚct, Bi,]jip tzro- 
zutmiał. TTaliyliił kolan prz,od! swym lo-i 
sam i usunął się na ziiomię.

*
Znaleziono go tam naasjuŁrz rano. 

Robotnik kolejowy idący mai służbę, 
zwotajł łudzi.

Dokifór nadbiegł jede-n z p ierw ­
szych. Trzeba było czterech, aby obrę-." 
cić Filipa, który" leżał twarzą do iziemi. 
JW arz ta  była) sina:, fjoiletowa.. Stwier­
dzono kongesfcję z powodu zimma i 
hm-... trzeba przyznać, nadużycia b ia­
łego wina- Gregory i je.g"' koJcga z  u- 
rzędiu agodztJi się na 'ty:m punkhe.

YFi-oczorem po pogrzebie doktór za- 
sieedit na Ćhwilę do siebie, aby zoba. ■ 
czyć się z żoną przed powrotem dc 
Varange9.

■ JCO, (L adi
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m a o  (441) 19.00 ’ K oncert sy iirłA uicw ; 
e wystawy-

Sztokholm  (454) 19.30 „Fra  Dia.volo“ o- 
c a ra  Auibera-

Berlin (484) 10.30 „Ga.row-iez" operetką 
Lebara.

W iedeń (517-) 20.05 Muzyko, kameralna, 
aika.

Z błagalną prośbą udaje się  uboga sta-
mszKa lat 67 Ucząca, kaleka na. nogi —do 
serc litościw ych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się  magla ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Admiuistrą- 
m  dla Wiktorji,

O G J - C 8 Z E N 3 A ,

I NAUKA I WYCHOWANIE
id  groszy za wyraz. I

W AKACYJNY k u rs  tańców  rozpoczynam y
1. sierpnia. Nowidki -junior, Piłsudskiego 
16. 6180-2

DYREKCJA Szkoły muzycznej im Pade­
rewskiego we Lwowie, ul. Miłkows-kdego 
1)1, pr/yijmie stałą, nauczycielkę (la) for- 
-tapiami kureń' niższego r średniego. Wa­
rn ik i : świadectw) ukończenia studiów 
umizyczinych., kilkuletnia praktyka. Zgło­
szenia osobiste między go-diz. 2—4. 62J 5.

i W O L N łi PO SA U Y  
10 groirw za w rai_ I

DOŚWIADCZONEGO rymarza, -majstra, 
z-nająirego wszelkie roboty rymarskie i 
■taipicerekie, na ordyinarję, pierwszeństwo 
obeznani ze sknżbą dworską, -przyjmie 
-Zarząd dóhr Thisteńkie, poczta w m. 
-OdipLeów świadSetw nie zwraca się.

02-13-3

STjJNDTYPISThij brogle piszącą na ma­
szynie przyjmie natychmiast biuro ar- 
cnpektoaifczn.e Wronowska 11 Ali. p 
iZgłosaenift od god-z. 4—6-4'ej. 62-17

POTRZEBNY do większej piekarni maga- 
■ zymier. Warunki: Polak, do lat 35, do:bre 

pism-o i biegły w rachunkach- Umowa n-a 
miejscu. Zgłoszenia pod „Energiczny" do 
Adimin. „Ga.zety Porannej". 6229-2

SAWODZIEIrK F buchalter poszukiwany od 
zaraz. Zgłoszenia 5. sierpnia, od godzimy 
11 do 1-3 w -Małopolskiej fabryce Żaró­
wek, lwowskich Dzieci 65. 62-31-2

URZĘDNIKÓW do książkow-o,śei przyjmie 
-poważna -instytucja. Zgłoszenia z poda - 
niietm życiorysu pod „Buchalter", Główna 
'Poczifca, Skrytka 102 6232

I MATRYMONIALNE.
12 groszy za  i rraz. 1

MAM D oSC  SAMOTNOŚCI. Poślubię star­
szego (do GO lat.) wyższego urzędnika 
.(właściciela ogródka) j -Starsza niebrzydka 
-wdowa". Administracja Porannej"

6226-2

I KUPNO I SPRZEDAŁ
12 groszy za wyraz- I

SAMOCHÓD do sprzedania. Zgłoszenia: 
ifi*e *0,n <ir̂ 8 - -H1 i l i — 15. OUpSte,

ŻEGIESTÓW . P i jp o W  b id o  w la.no do sp rze ­
d a n ia . B iu ra  Nejjbtt.pP(a, K ry m k a , im - 
p rze i-iw  <hvyiva 'Mi lej o w ego, te le fo n  35.

610-2-3

'•  OGŁOSZEŃ:
Za wiersz.,! 1 - szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 min.) ugłośzbnia zw ykle za tek­
stem  12 sr„ za w iersz 1 -szp a lt, uiilim e 
•trowy (.szer. 60 inni.) nadesłane 35 ar., 
za wiersz ! szpalt, m ilim etrowy (szer. 
60 m w .l po kronice 411 gr., za wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 00 nim.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

OKAZJA. Więt-sza fabryka wody Ibdawe-j 
we Lwowie, bardzo dobrze prosperująca, 
jest do sprzedania. Zgłoszenia poważ­
nych reflebtantów z wiięks-zą gotówką do 
Administracji po-d ,vSvv-ietna 'lokata'/ 5

6225-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 g .o jzy  za wyraz. 1

POKÓJ kawalerski, umsbłowafry, te-śobffy 
■wchód, zaraz do wynajęcia. Wia-domośól: 
Jachowicza. 26, I- p„ n-a. lewo. 6201-3

POKÓJ elcSgancLo umeblowany z poście, 1%, 
łazienką, o-sobne wejście, spokój zapew­
niony dla jednego albo dwóch painów do 
wynajęcia. Ulicą -Listopada 17, II p. 
drżwi 5. 6228-2

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. i

DO PR Z E PISY W A N IA  . przyjm ują F ran­
kowska, Jachowicza 26. I. p. lewo. 6200-21,

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową, wydaną pnzez P. K. U. Tarnopol. 
Ja-n S-eretmy. ; 6197-3

DMYTRO GHOMYN, urodzony w ■ r. 1898, 
unieważnia skradzioną książkę ' wojsko­
wą wydaną przez P. K- U. we Lwowie-

• 617.1-3

UNI-EWAZNIAM książeczkę wojskową zgu­
bioną, na nazwi-sk-o Lehme-r lózef, ur. 

roku 6209-8

MIÓD deserowy, czysto pszczelny, pierw­
szorzędnej jakości w bańkach i beczuł­
kach 5 kg zł. 15 — 10 kg. zł. 28 wysyła 
za zaliczką Składnica Kółek rolniczych, 
Tarnopol, Rynek 31. 6062-6

ŁÓŻKO polowe z materacem „Patent" 30 
zł. jest ideałem przy braku miejsca, fa 
bryka Z-YKS, Łyczakowska 132- Na pro­
wincję ,wysvlaim pocztą za zaliczka

■SOOil-ó

NA RATY Ł ćik a  m osiężne 200 zl. ZAKS,
Łyczakowska 132. 5766-8

ŁÓŻKO kuchenne 13 zl. Siatkowe 35. Oto­
m any „Higiena" srei&owe 35. Skrzyn­
kowe tapicerowane 50. Wkłady drucia­
ne 26. Materace morska trawa 30. Wlo- 
sienne 75. Fabryka ZAKS, Łyczakowską 
1.32. . 5765-8

NA RATY Otomany gobelinowe 55 zl. Ka­
napki rozklapane 55. Foteliki rozkłada­
ne 45- Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132 
obok ostatniego przystanku tramwajo­
wego. 5767-6

ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zl. „Mał­
gorzata", Batorego 34. II. p. - 5739-12

EAMIENfuY l.ub wJńi z wolneim 5-cio po- 
kojowem mieszkaniem blisko tramwaju'

- iposjmkuje się. Zgłoszenia przyjmuje B r» 
r.o .Pośrednictwa Drohobycz, Piłsudskie-
,gô 2. 1 , 6212-8

KANGEIiARJA adwokacka dobrze prospe­
rująca w porwiateiwem mieście Wsch. Ma 
lonofeki wraz :z nowowyłmduwa.ną w illą 
do odstąpienia. Zgłoszenia pod „Adwo­
kat" do!.) kdiministracji „Gaz. Por." ro i6

WrLiK WOJCIECH ur. 1886 w Giedlarowej 
pory- Łańcut, unieważnia zgubioną ksią

- 'źfojljj^ wojskową, wydaną przez P. K. U.
■ rOinok. 6153

I011DSS
Ma p osad y  n a u czy c ie li (e l#  do 
g im n astyk i, rysu n k ów , robót r ę ­
cznych  i  śp iew u . W ym agań® ze­
zw olen ie  na nauczan ie . Z głoszę.na  
do D j i e k c /  P o lsk iego  P ryw atn ego  
Gimnazjum, w  Horodenę® .,aj dal oj 

do 15. sierpnia  132*.

Kwiląc, Braljlsia, Ko­
rzeń mydlany, do 

materji
tysko u S O D H ^ F F A
Lwów, Akadem ii t e  8,

Dla reklam y!
sprzedaje za  bezcen przez m iesiąc  lip iec  i  sierpień

G R  A M O R O M  Y ,  P Ł Y T Y
i instrum ent; m uzycm a

„ M E L O D J A ”  lwfiwTd°SSrika 5
U p ra s z a  s ię  o g lą d a ć  c e n y  w y s ta w o w e .

w S9ZEC1E 
Pfll&HHEJ

HEMDRDĆ^Y
STAfl ZAPALMY R̂WAWIFniE 

SWFDZCfS!E

U S  U  W A

KOMUhlKaęla P^b^ZF.RSKTl
p r i l w ó z  y p e rry  t to w bró w .

T ow arzystw o Sżkoly  średniej w Dolinie-

KONKURS
ną oruosycielą matematyki i fizyki, ewen­
tualnie z ] ropodentyką filozofii i nauczy­
cielki wyrkowanSa fizycznego, ew. ze śpie­

wem (dla dziewcząt)-
■Wyraaigaine: egzamin • naOjjjycieilski, na-, 

ukowy, magisterski irzględnic zezw-olenie 
nauczania na rok szk. 1928/29-

W aru n k i według -_;nio*w .̂
Podania wraz z dobumcirtami należy 

wnosić na ręce Dyrekcji gimnazjum polskie-: 
go w Dolinie, naópóźimej do dnia 6. sierpnia 
i - D  580G-2

Ajitykwarinsz: (?® sfary rewolwer, ktfię' 
ry pochodzi z >e:pbk'i rzymskiej.

Klijentka: Przeciąż' Rzymianie nie
znaili rewoliyoró w .

A n ty k w arju sz : To mlBSfyc spraw ia, że 
tryl on laką. flElkoiścią.

iKupny i l i l ) 50 gr., za w iersz 1 . szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w a iiykularh  
100 gr., zu w iersz 1 - szpall. m ilim etrowy  
(szer. 60 mm.) na pierw szej slronic 60 gr. 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr„ drob­
ne ogłoszen ia  kupno i sprzedaż za siow o  
12 gr . drobne ogłoszen ia  m atrym onialne. 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło ­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady :> gr., cala strona ogłoszen iow a  
285 zl., pól strony ogłoszen iow ej 150 zl., 
cala strona tekstow ą 480 zł., cala strona  
pod nagłów kiem  (1 - sza) 570 zł: O głosze­
nia zam iejscow e 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszen ia  w m iejscu zastrzeżonem , ogłu 
szenia osobno stojące i bez num eru d o li­
czam y 23 proc. O dpow iedzialności za tor- 
m inow y druk uic przyjm ujem y. Porta

przekazów  Dic bnnifikujem y. — Uwaga: 
K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
3 lam ów (szpalt), tekstow e na 4  lam y  
(■szpalty).

PRENUDIERATA m iesięczna:
Z dostawą ua m iejsce lub prze­

syłką pocztow ą . . . . zł, 5,30
UfZf dostaw y ,   zł. 4.8(11
Z a g ra n ic ą  zł. 7.00

Ł  drukiŁŁpi byóDu yafdawnicaej;: GROUUl l  SPÓŁKA, pod zarz. J. PLCK.K1EGO, KM ĘlKSjjfi* „ - AhUwai, w u :» ^ o v v h J U ,


